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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
u  dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
a Jednorazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen.
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — fe
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

-  W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy-

Numer pojedynczy:
we Lwowie i 

poranny . . . . S halane 
popołudniowy 6 ulany

na prowl**j?i 
poranny . . . % kalerzy
popołudniowy . 19 halerz?

W łaściciele i redaktorow ie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Galicja w państw, budżecie.
Lwów 19 listopada..

W rubryce wydatków preliminarza bu­
dżetowego, przedłożonego przez rząd parla­
mentowi, Galicja partycypuje z następującemi 
cyframi.

W dziale ministerstwa spraw wewnę­
trznych zaproponowano wydatki w porówna­
niu z r. 1903 o kwotę 485.867 kor. więcej, 
podczas gdy w trzech latach poprzednich 
nadwyżka wynosiła tylko 313.900 koron. 
Znaczna część nadwyżki tegorocznej przy­
pada na uregulowanie płac djetarjuszów i 
pomocników kancelaryjnych. Obok tego po­
mnożoną zostanie liczba urzędników admini­
stracyjnych w Galicji o 29, a mianowicie
0 jednego radcę namiestnictwa, 4 starostów, 
4 sekretarzy, 5 komisarzy, 4 koncepistów, 5 
kancelistów, jednego radcę rachunkowego
1 jednego Inspektora weterynaryjnego, o któ­
rego kraj od dłuższego czasu się dopomina.

Służba bezpieczeństwa pomnożoną bę­
dzie w dyrekcji policji w Krakowie o jednego 
radcę i jednego starszego komisarza.

Wydatki zwyczajne na drogi wynoszą 
2,495.000 koron, a więc o 123.000 więcej, niż 
w roku bieżącym ; wydatki na regulacje rzek 
wzrosną z 3,223.000 na 3,623.000 kor. Na­
tomiast ograniczono do minimum wydatki 
na budowle w tym dziale. Nowy budżet za­
wiera jedynie pozycje na budowę gmachu 
dla starostwa w Zborowie i na zakupno bu­
dynku dla starostwa w Skałacie.

W dziale ministerstwa obrony krajowej 
wstawiono do budżetu większe wydatki na 
utrzymanie wzmocnionej w roku bieżącym 
żandarmerji i na pomnożenie policji we Lwo­
wie o 32 ludzi.

W dziale ministerstwa oświaty, oprócz 
już podanych pozycyj, znajdujemy pozycje na 
kreowanie 10 nowych posad nauczycielskich 
przy szkołach średnich extra statum , dalsze 
raty na budowę gmachów szkolnych w Jaro­
sławiu i w Tarnowie, oraz pełną kwotę na 
utrzymanie gimnazjum cieszyńskiego. Sub­
wencja dla przemysłowych szkół krajowych 
wynosić będzie w tym roku o 10.740 koron 
więcej, niż w poprzednim, wydatki na semi- 
narja podwyższono o 55.000 koron.

W dziale ministerstwa rolnictwa podwyż­
szono ogólną kwotę (dla całego państwa) na- 
meljoracje o 960.000 kor. Spodziewać się więc 
można, że z tej kwoty minister przeznaczy 
także odpowiednio wyższe kwoty dla Galicji 
w myśl żądań posłów  polskich. — Na chów 
koni w całem państwie wyznaczono 332.000 
koron.

W dziale ministerstwa sprawiedliwości 
wynoszą wydatki dla Galicji w nowym budże­
cie o 724.000 k. więcej. Z ogólnej kwoty wy­
datków wysokości 16,493.000 k. przypada na 
budowle 823.000 k., oprócz dalszych rat na 
gmachy sądowe w Czortkowie, Samborze i 
więzienia w Drohobyczu. Nowe sądy powia­
towe wybudowane będą w Podkamieniu, Boł- 
szowcach i Jabłonowie.

To byłyby najgłówniejsze pożycie wy­
datków dla Galicji.

Sprawy ruskie.
Lwów 19 listopada. 

(Ks. Dawydjak nie kandyduje. — Pogłoska o 
członku wydziału krajowego, pośle Glidziuku. — 
Polityka i agitacja w ruskiem seminarjum du­
chów nem. — Czem przewódcy „ukraińscy“ kar­

mią lud ruski?)
W  sprawie znanego doniesienia ze Stryja, 

jakoby przeciw drowi Oleśnickiemu przy wy­
borach uzupełniających do sejmu zamierzał 
kandydować ks. Dawydjak, — ogłasza t s .  Da w. 
oświadczenie w pismach ruskich, że takiego

zamiaru nie żywi, albowiem nie dąży do roz­
bicia solidarności Rusinów.

Hałyczanin notuje, jako pogłoskę, że je­
den z posłów ruskich, którzy nie wzięli 
udziału w secesji ze sejmu i nie zgłosili so­
lidarnie rezygnacji ze swych mandatów, czło­
nek wydziału krajowego, p. G 1 i d z i u k , za­
mierza w tych dniach zwołać zgromadzenie 
swych wyborców w Tuęce, zdać sprawę z 
poselskiej swej działalności i mandat z ł o ­
ż y ć . „Zapewniają jednak — pisze organ sta- 
roruski, — że na wypadek rezygnacji z man­
datu, sejm nie wybrałby go już powtórnie 
członkiem wydziału krajowego nawet wów­
czas, gdyby został ponownie wybrany na po­
sła sejmowego. Miejsce jego w wydziale za­
jąłby inny poseł ruski". 'Wiadomości Hały- 
czanina powtarzamy na odpowiedzialność te­
go pisma.

Donieśliśmy niedawno za Hałyczaninem, 
że jeden z przełożonych ruskiego seminarjum 
duchownego we Lwowie nie daje alumnom 
urlopu na wyjście do miasta, jeno pod wa­
runkiem, że za każdym razem kupią „znaczek" 
na fundusz narodowy. Organ staroruski zdra­
dził przy tej okazji bardzo niedyskretnie, że 
w temże seminarjum duchownem składa wi­
zyty także płeć piękna z miasta.

Grono alumnów, z upoważnienia rektora 
seminarjum, udało się było do redakcji w spo­
mnianego pisma z zaprzeczeniem prawdziwo­
ści notatki; redakcja jednak odmówiła przy­
jęcia sprostowania z tego powodu, że donie­
sienie jej nie dotyczyło alumnów, lecz prze­
łożonego zakładu i ten tylko ma prawo re­
agować, jeżeli może. Przełożony nie reagował 
wprawdzie, ale — jak donosi Diło — w za­
kładzie seminarjum duchownego odbyło się 
zgromadzenie alumnów, na które m wszystkie- 
mi głosami przeciw pięciu, powzięto następu­
jące uchw ały;

1. „Kłamstwem jest, jakoby w seminar­
jum duchownem istniał przymusowy podatąk>! 
w formie znaczków narodowych. Prawdą*! 
jest tylko, że taki podatek istnieje, jako do­
browolny.'

2. Doniesienie o wprowadzaniu kobiet, 
piętnuje młodzież seminarjum duchownego, 
jako podłe oszczerstwo, obliczone wyłącznie 
ną skompromitowanie rusko-katolickiej insty­
tucji w oczach swoich i wrogów".

W odpowiedzi na powyższe uchwały, 
Hałyczanin podtrzymuje swoje twierdzenie na­
dal. Zwraca on uwagę, że sami alumni nie 
przeczą, iż taki podatek istnieje, a okolicz­
ność, że jest „dobrowolnym," osłabia się 
wielce faktem , iż zbierają go przełoże­
ni, a nawet odciskają na owych znaczkach 
u r z ę d o w ą  p i e c z ę ć  seminarjum ducho­
wnego. Nie cofa również organ Starorusinów 
twierdzenia o wizytach kobiecych w gmachu 
seminarjum, o czem, oczywiście, niekoniecznie 
jeszcze wie cały ogół alumnów. W końcu wy­
jaśnia Hałyczanin, dlaczego zapadłe na zgro­
madzeniu obie powyższe uchwały podpisali 
wszyscy prawie ajumni. Oto, seminarzysta P. 
chodził od jednego do drugiego wychowan­
ka i — grożąc niełaską — domagał się pod­
pisu, jako działający z polecenia ks. rektora 
zakładu...—Hałyczanin, przypomniawszy, jak to 
w roku ubiegłym rektorat wydalił niemiłych 
sobie alumnów bez podania powodu, kończy 
tern' słowy: „Na razie powstrzymujemy się
od publicznego omówienia wielu spraw, od­
noszących się do kierunku wychowania w se­
minarjum duchownem i prosimy naszych ko­
respondentów z prowincji, którzy nam od­
nośne artykuły nadesłali, ażeby raczyli uwzglę- 
dnić*powody, dla których w tej jeszcze chwili 
drukować ich nie chcemy."

Do tego obrazka, rzucającego znamienne 
światło na wychowanie przyszłych duszpa­
sterzy i politycznych przewódców ruskiego

(51)

ludu, — nie dodajemy od siebie żadnego ko­
mentarza. Byłby on zbytecznym.

Istnieje we Lwowie wydawnictwo biblio­
teki Sełanyna, które jednak nie ma nic wspól­
nego z umiarkowanem i poważnem pisem­
kiem ludowem: Ruskij Sełanyn. Otóż, owa 
bibljoteka wydaje dla ruskiego ludu „poucza­
jące" broszurki popularne, jak np. przeróbki 
dzieł Liebknechta i rozmaitych, socjalisty­
cznych autorów niemieckich. W tych dniach 
nakładem tej pracowitej bibljoteki wyszła i zo­
stała rozesłaną w tysiącach egzemplarzy (za­
pewne do Czytelni „Proświty") broszura p. t. 
„ P a w u k y  t a  m u c h y "  (Pająki i muchy). 
W książeczce tej, na strcaicy 4-tej czytamy 
między innemi: „Pająki — to popska star­
szyzna", a na stronie 6-tej takie bliższe ob­
jaśnienie: „Pająki — to popy i zakonnicy, 
co t u m a n i ą  rozum i zatruwają duszę lękli­
wych iucfzi. Pozorują się religią, głoszą w 
kazaniach niewolniczą pokorę wobec ciemię- 
życieli tego świata, a wyklinają wszelki za­
miar biednych pracowników, pragnących ulżyć 
swemu położeniu za pomocą walki z prowo­
katorami ludu roboczego".

Broszurę tę, jak słusznie zauważa Hały­
czanin, powinni uważać sobie za nagrodę 
przełożeni ruskiego seminarjum duchownego, 
którzy zmuszają alumnów do opłat na „fun­
dusz narodowy". Organ staroruski twierdzi, 
że właśnie jeden z agitatorów socjalistycznych, 
który otrzymuje na agitację subwencję z „fun­
duszu narodowego", zajmował się ekspe­
dycją tej broszury.

I jeszcze lepiej! Tenże Hałyczanin do­
wiaduje się, że broszura „Pawuky ta muchy" 
była rozesłaną do wybitniejszych włościan 
ruskich, jako dodatek, wraz z Hajdamakami 
Petryckiego

Taki to pokarm sieje partja „ukraińska" 
pomiędzy ciemne masy ruskiego ludu!

A,. Korespondencje.
(Od naszego korespondenta).

Rzym  14 listopada. 
(Watykan i Kwirynał. — Kombinacje na temat 
zbliżenia sią. — Pius X. — Charakterysty­
czna audiencja. — Jezioro gorącej lawy na 

Wezuwjuszi).
(Z.) Coraz więcej powszechnem staje się 

oczekiwanie, że stosunki pomiędzy W atyka­
nem a rządem włoskim ulegną pewnej zmia­
nie. -Żadna ze stron obu dotychczas nie zmie­
niła w niczem swego zachowania się, ale jest 
coś „w powietrzu", jest obustronny nastrój 
do zbliżenia się i pojednania. W sferach, zbli­
żonych do Watykanu, wnioski powyższe wy­
snuwają z uspobienia nowego papieża. Wi­
dzi on podobno i boleśnie odczuwa ujemne 
następstwa, jakie na wiernych wywiera prze­
paść, istniejąca pomiędzy rządem, a kurją 
rzymską. Wrogie stanowisko, jakie Stolica 
apostolska zajmowała dotychczas wobec ży­
cia politycznego W łochów i trudność poło­
żenia jednostek, biorących w tern życiu udział, 
sprawiły, że z każdym dniem więcej pogłębia 
się przepaść pomiędzy Kościołem a narodem 
i wzrasta w zastraszających rozmiarach ruch 
bezwyznaniowy. Położenie takie nie przemija 
bez głębokiego wrażenia na umyśle Piusa X, 
który zawsze czuł się być gorliwym W ło­
chem. Surowy konserwatyzm, jaki znamionuje 
k«ła kardynalskie, niełatwo stanie się przy­
stępnym dla projektów ułożenia z Kwiryna- 
łem modus vivendi, ale już wiele znaczy to, 
że o tych sprawach nawet u św. Piotra prze­
bąkują coraz głośniej.

Papież czuje się zupełnie dobrze i od­
daje się bardzo czynnej pracy. Audjencje od­
bywają się nieustannie, a dopuszczeni do 
osoby Piusa X pątnicy nie mają dość słów 
uwielbienia dla prostoty i słodyczy w obej­

ściu się Ojca św. W tych dniach przyjmował 
Pius X niemieckiego historyka, prof. Pastora, 
znanego autora obszernej historji papiestwa. 
Uczony niemiecki przyznał, że przeważną część 
źródłowego materjału do swej pracy zawdzię­
cza bibljotece watykańskiej i prosił papieża, 
ażeby z tej bibljoteki pozwolił korzystać ta­
kże jego uczniom. Przypomnieć należy, że 
prof. Pastor w dziele swojem przedstawiał 
życie prywatne papieży i niejedną słabość 
osobistą ludzi wydobył na jaw. Pius X zna 
to dzieło i w odpowiedzi dotknął w sposób 
charakterystyczny wspomnianej cechy studjów. 
Rozmowę tę podaję za dziennikami rzym- 
skiemi.

— Jest to mojem gorącem życzeniem — 
rzekł papież — aby wszystko szło tą samą 
koleją, jaką zaprowadził mój poprzednik. Ze 
otwarto bramy archiwum dla uczonych i stu­
dentów w celach naukowych, to było jedną 
z największych zasług Leona XIII. Nigdy nie 
należy się obawiać prawdy... Pan w swojem 
dziele — mówił dalej — przedstawiłeś nam 
i odsłoniłeś ludzką słabość papieży. To nas 
nie może boleć, bo te słabości są równe 
chmurom, zasłaniającym słońce, które później 
świeci tern mocniejszym blaskiem".

Poczem wyraził swój żal, że w spo­
mniane dzieło czytał w tłómaczeniu włoskiem, 
a nie w języku niemieckim, w którym to 
właśnie napisał je autor. „W młodości — do­
dał z wielką prostotą — uczyłem się wpra­
wdzie języka niemieckiego, lecz później, sku­
tkiem moich zajęć, musiałem zaniechać dal­
szej nauki".

Posłuchania papieskie ściągają obecnie 
mnóstwo cudzoziemców do Rzymu. Każdy z 
nich prawie korzysta z pobytu we Włoszech, 
aby odwiedzić także W ezuwjusz, który w tej 
chwili posiada nową atrakcję. Przed kilku 
tygodniami otwarła się na górze rysa, przez 
którą długi czas płynęła lawa i to w obfito­
ści jakich 30 stóp kubicznych na godzinę, z 
początkową szybkością 600 stóp na godzinę. 
U stóp stożka, przy Atrio del CavalIo, pły­
nąca lawa uformowała gorejące jezioro, które 
byłoby bardzo groźnem dla pobliskich miej­
scowości, gdyby nie to, że wał, uformowany 
przez lawę w czasie wybuchów wulkani­
cznych w roku 1898, jest tak wysoki, iż jak 
dotychczas, skutecznie powstrzymuje napór 
roztopionej masy, zagrażającej przed ewszyst- 
kiem obserwatorjum i nowej linji kolejowej 
Cook’a. Stojąc na nim, można spokojnie przy­
patrywać się płomiennemu, szalejącemu ży­
wiołowi, który, ujęty w przemocne, kamienne 
ramy poprzednich erupcyj, dusi się bezsilnie 
u stóp zdumionych widzów.

Odosobnienie Niemiec. .
W miarę, jak się w Europie tworzą so­

jusze nietylko wielkich mocarstw, ale jest na­
wet w ostatnich latach tendencja łączenia się 
przymierzem drobnych państewek, ujawnia 
się czem raz więcej odosobnienie Niemiec, 
co jest oczywiście naturalną konsekwencją 
fałszywej i brutalnej polityki, prowadzonej na 
zewnątrz. Daje temu od niedawna wyraz pe­
wna część prasy berlińskiej, a świeżo znowu 
znajdujemy oto na ten temat biadanie:

Berlińska Gegenwcrt zamieszcza w osta­
tnim numerze artykuł o odosobnieniu Nie­
miec, skarżąc się na to, że ze wszystkich 
stron wzmaga się niechęć ku Niemcom. 
W szyscy rzucają się sobie nawzajem w objęcia, 
a Niemcy jedne są odsunięte i odwiedza je 
się tylko z grzeczności. Pomimo Faszody i 
Tunisu, nie można podać w wątpliwość po­
rozumienia się mocarstw zachodnich o morze 
Śródziemne. Jakkolwiek Włochy chcą za­
ciągnąć od Francji pożyczkę, to przecież nie 
braknie tam serca, jak stwierdza wspomniane 
wyżej pismo, które tak się rozwodzi da le j:

K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

BORUTA.
Powieść z  lat dawnych.

Zanim więc do snu się udał, nie pozwolił 
powiekom snem ciężkim się przymknąć, obiegł 
wszystkie komnaty, gdzie dworzanie spali.

Nie brakowało nikogo... Boruta wyjechał, 
o panu Marcinie nie wiedział nic, do Sie- 
niawskiego sypialni, stojący na straży pacho- 
łęk, nie puścił. Bombiasty jednak łeb pana 
łowczego podejrzeń nią nasuwał. Bieś sądził, 
ie  co do urody mógł z nim w paragon iść. 
W szyscy byli na miejscach swoich, na wałach 
czuwała straż — zamek spał.

I męczył się jak zły duch w więzach pie­
kielnych, coś chciał przypomnieć, jakiś szept 
z dnia minionego uchwycić, ale tej chęci pa­
mięć nieposłuszną była.

Zrana dopiero, spotkawszy Kalinowskiego 
w  mieszkaniu Boruty, w głowie Tatara zro­
dziła się myśl, że onem nieszczęściem jego 
b y ł syn pana Jak sy ; ale późniejsza opowieść 
starosty o miłowaniu dziewki jakiejś przez 
pana Marcina i o zamyśle jej porwania, w in­
ną stronę podejrzenia jego zwróciła, teraz 
pan łowczy ostał tylko, o którego sentymen- 
ach do panny Teresy nie wiedział nic, ani

też o tern, że mile przez ’ si^rostę - widziany 
był — i na niego uw odzicie lska gniew zwa­
lił. Wyrozumował źle, ale wypadkami nocy 
ubiegłej klepki miał już trącone i terazby łeb 
dał, że utrafił w sedno rzeczy. Radość staro­
sty z ujawnionej (ajemmcy — za zbieszenie 
się wziął, i to go jeszcze bardziej o słuszno­
ści domysłu upewniło. ’ $.

— Bieś się, b ie ś ! — zgrzytał, widząc 
tańczącego starostę — i poraź pierwszy uczuł 
rozkosz zemsty. Pewien był, że Stempkowski 
pomieszania zmysłów dostanie, a pan łowczy 
żyw już z zamku nie wyjdzie.

Aż oto zdjął go strach nagły... Czy cza­
sami tatarskim obyczajem, przestępczyni w skó­
rzany wór nie zaszyją i do sadzawki nie 
rzucą ?

Przypomniał czasy dawne, czasy krym­
skie, jako murza jeden w Bakczjserajowem 
jeziorze małżonkę swoją za niewierność uto­
pił. Miesięczna była noc, w rozmodleniu stały 
drzewa ogrodu... W płynęła łódź chańska na 
toń jeziora srebrzystą. Nagle dno pękło... roz­
biegły się obręcze wodne, ciężar jakiś zanu­
rzył się w toń — plusnęło... Kilka szklanych 
baniek z głębin wydobyło się... i cisza! Łódź 
z dwoma rzezańcami wróciła do brzegu, na 
którym murza stał, rzadką brodę gładząc i 
słuchając sprawozdań oprawców, A jezioro 
było błękitne, złotemi gwiazdami usiane; 
w toń zwierciadlaną księżyc patrzył i może 
całował lica niewiernej, złocił zioła podwo­

dne, owijające jej ciało młode, przed chwilą 
miłością dyszące.

Biesia lęk zdjął, że los podobny umiło­
wanej swojej zgotow ał; przypomniał czasy 
niewoli i pośmiewiska, gdy poszarpany przez 
psy, ledwie ducha nie wyzionął. Nikt nie przy- 
bieżał do niego, nikt się nie ulitował, tylko 
ta, na którą dzisiaj sznur ukręcił. Pies! taką 
niewdzięcznością za dobroć taką odpłacił. 
A gdy starosta coś nakształt drabanta tańczyć 
zaczął, w przerażonym mózgu Tatara zrodziła 
się myśl, że to gniew wściekły w nogi prze­
szedł i za chwilę rzygnie zemstą okrutną. 
Skoczył, do zamku wbiegł, zaskowytał u zna­
nego filaru — i przypadł do drzwi pokoju 
Tereni, łbem nieszczęśliwym w dębowe drzwi 
tłukąc.

— Pies! pies! pies! — raz po raz po­
wtarzał, ogryzając do krwi paznogcie, łkanie 
w piersi dławiąc.

A później zawył:
—Nie, nie, nie—nie pójdziesz do wody, 

nie pójdziesz!... a jeżeli tak... to i ja hul-hulL. 
jeno przedtem sztarosztę dźgnę i Szeniaw- 
skiemu po szyi dam... Ale na czo ty czato­
wać się pożwoliła, kiedy ją... tam... Ty taka 
dobra, szerdeczna, umiłowana przeze mnie — 
na szmierćl... Głowo moja nieszczęsna, nogi 
moje koszlawe, czemu wy gładkoszczi i bia- 
łoszci nie macie?

I rękami kolana objąwszy chwiał się a pła­
kał, narzekając na członki swoje nieszczęśliwe.

Wtem szmer posłyszał... Ktoś szedł... po  ̂
przedzał go zapach róż.

Bieś w kabłąk się zgiął i przerażonemi 
oczyma spojrzał w głąb krużganku,

— Idźie, idżie — wyszeptał. — Taka śli­
czna, taka jaszna, taka pachnączal... Panie 
sztaroszto, ja ci nie zrobię n ic !... ręczę twoje 
szmoktać będę, nogi Iiżać, i prosić i krzyczeć 
by jej do żadnego worka nie zaszywali, a 
tylko tak jako jeszt, w szukience jednej w wo­
dę rzucili. Żrób to, A łła! żrób to, wielki Ałła! 
Ża nią pójdę ja, okręczę ramionami tem i; 
trawie żadnej ni rybie tknącz nie pozwolę. 
Czałowacz będę... umarły, czatować jej usztć 
szine, żimne, ja — trup! Izraił! lzraił! (*) 
wyszłuchaj m n ie!... Ty wielki, moczny potę­
żny duch!....

Zapach róż zbliżał się... Z głową opu­
szczoną na piersi Terenia szła... Bieś zasko­
mlił... Starościanka drgnęła i zatrzymała się.

— Co tobie jest ? — zawołała. — Co ci ? 
— powtórzyła, nachylając się ku niemu.

Bieś do nóg jej się rzucił i rękami kola­
na oplątał.

— Czy kto ci krzywdę jaką zrobił?... 
Mów zaraz — mów !...

Karzeł się wił u stóp Tereni i rzężył 
i wył...

(*) Azrael-Izraii, imię anioła śmierci „imalak-ul-
mauti* u ludów wschodnich. Najstraszniejsze, najpotę­
żniejsze zaklęcie jest na ducha tego. Przekleństwo 
w imię Azraela rzucone ma moc łamiącą.

„Były wesoły ks. Walji czuje się nad Sekwa­
ną daleko swobodniejszym, aniżeli w żołnier­
skim Berlinie z jego pychą pom nikową i pa- 
radową. W Stanach Zjednoczonych, mimo ca­
łej uprzejmości ze strony niemieckich dostoj­
ników panuje nienawiść do Niemców i co 
najwyżej w dziedzinie duchowej uznają repu­
blikańscy Anglosasowie wpływ niemiecki... 
Splendid isolation Albionu rozpływa się w 
związku mocarstw zachodnich. Kokietuje się 
z Rosją i straszy ją się tylko pośrednio Ja- 
ponją, aby Anglja mogła wystąpić, jako nie- 
samolubny pośrednik pokoju. Austrja idzie z 
Rosją ręka w rękę i sama z nią wspólnie 
porządkuje zamęty na Bałkanach, o których 
ongi rozstrzygał Bismark na kongresie ber­
lińskim, jako uczciwy makler, jakkolwiek dla 
niego walki tam w Turcji nie były warte ko­
ści jednego grenadjera pruskiego... Jesteśmy 
istotnie odosobnieni, a trójprzymierze jest 
tylko w czasie pokoju ozdobą. — W powa­
żnym przypadku pójdzie Austrja z Rosją, a 
W łochy z Francją, Tak, musimy z kwaśno- 
słodką miną jeszcze sławić owo zbliżenie 
się, wrogie trójprzymierzu, jako dalszą rękojmię 
pokoju, jak gdyby rosyjski niedźwiedź nie był 
urodzonym prześladowcą Niemców, a mściwa 
Marjanna nad Sekwaną nie była zawsze na­
szą zacięta przeciwniczką...

W obec takiego położenia rzeczy musieli 
nasi kierownicy polityki zagranicznej powziąć 
myśl odnowienia dawnego przymierza trzech 
cesarzy i tern samem odjąć Francji najsilniej­
szą podporę. Albowiem ani Anglja, ani Wło­
chy nie mogłyby w razie wojny na stałym 
lądzie zastąpić tłumów wojska rosyjskiego. 
Tommy i Bersagliera z pięknym kapeluszem 
z piórami nie budzi obawy nawet w niemie­
ckim żołnierzu od trenów. Francja byłaby w 
takim razie skazana w Europie na bezczyn­
ność wojenną i zostałaby popchniętą przez 
angielską przyjaźń do naturalnego prze­
ciwieństwa wobec dawnego sprzymierzeńca 
rosyskiego, co zapewniłoby nam wierność 
Rosji. Porozumienie Austrji z Rosją wbrew 
naszej woli i bez naszego pośrednictwa, jak 
to nastąpiło, teraz byłoby, w razie dawnego 
przymierza cesarskiego, niemożliwe i zarazem 
nieszkodliwe. Moglibyśmy także zupełnie ina­
czej obstawać przy niemieckim charakterze 
państwa nad Dunajem, które wtenczas bez w 
obawy przed Rosją zdolnem byłoby poskro­
mić swych opornych Słowian i Madjarów..."

Zupełnie to naturalne, że Niemcom, a 
zwłaszcza Prusom, bardzo na rękę trójprzy­
mierze, z którego, jak dotąd, oni sami tylko 
zyski wyciągać umieli — i wyciągali. Na 
każdy sposób frazes, że Niemcy się nikogo i 
niczego nie boją, traci jakoś na aktualności, 
bo kto szuka sprzymierzeńców, ten chyba 
niebardzo wierzy we własne siły.

O „najmłodszych".
Ciekawa polemika toczy się w warszaw­

skim świecie literackim. „Poseł Prawdy", 
znany literat i krytyk, Aleksander Święto­
chowski, odpowiada w ostatniem wydaniu 
swej Prawdy na zarzut, jaki mu uczynił je­
den z „najmłodszych", p. Brzozowski, z po­
wodu sceptycznego zachowania się wobec 
najnowszych kierunków literackich w Polsce.

Ze świetnego artykułu p. Świętochow­
skiego pozwalamy sobie zacytować wyjątek, 
który posiada znaczenie także dla naszego 
światka literackiego we Lwowie.

P. A. Świętochowski pisze: „Znamy te 
rozlewne i rozwiewne obrazy, malowane po 
sc h o d z ie  słońca, przy bladem świetle księ­
życa ; te cieniami nocy otulone i straszne wi­
dma ; te z mroków płynące szepty i jęki, któ­
re, jak grający na szczelinach i węgłach do­
mu wiatr jesienny, swoich żalów jasno nie 
wypowiadają a trwożą i smucą. Znamy te

— Uspokój się, biedny Biesiu — uspo- 
kój się!... Skoro ukarani zostaną ci, którzyby 
tobie niesprawiedliwość jaką wyrządzili. No! 
przestań płakać, przestań — a za mną idź! 
— wżdy wiesz, że chętne ucho ku tobie na­
chylam, ocieram łzy i słucham skarg twoich. 
Chodą do mojej komnatki, chodź!... Nie wej­
dzie tim  nikt, spowiedzi nie przeszkodzi.

Mfesżła do izby — za nią się wsunął 
Bieś... Zaledwie usiadła, jak on czołem o ka­
mienną posadzkę uderzył — i zawył.

—! B iesiu! czyś oszalał ?... — zawołała 
przestraszona.

— .Żabij mnie! żabij! żab ij!... — zajęczał 
potworek.

— ,Za co mam ciebie zabijać? za co?... 
i kto jeszcze... ja!... Gdybyś mi nawet krzy­
wdę największą zrobił, przebaczyłabym ci 
z serca fcałego, bo tak każe mój Bóg, moja 
wiara... ,

— Skrzywdżiłem! — wybełkotał niewy­
raźnie Bieś.

— M arzysz!...
— Żabiłem — na szmierć żabiłem cziebie!
— Sen brzydki miałeś!...
— Gdyby to było sznem ! gdyby było 

wszystko sznem!...
— Mów więc, jaka ci w oczy mara 

zajrzała.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

W w

z własnych winnic pod gw arancją naturalne począwszy od 46 cnt. litra.

Szampany, Koniaki, Śliwowicę, Wódki i Oliwę dalmatyńską
Figi d a lm a ty ń sk ie  klg. 32 ct., M oszcz  litra 52 ct. polecają 1048

Braća Didolić
we Lwowie,

1 9 * w y łą c z n ie  ul. C z a rn ie c k ie g o  3. "MB

Zastępstwo i sprzedaż naszych w in: 
dla Przemyśla u p. Jana  Borysa;
dla Kołomyji u p. Franciszka Kozioła

1 Kasa oszczędności.



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada 1903 r.

„symboliczne" utwory. Wiemy, że czytanie 
takich utworów jest ciężkim trudem, a nieraz 
męczarnią. Są. to twierdze. Zdania stoją obok 
siebie, jak szeregi warownych szańców ń pod- 

ziemnycn krużganków, a każde słowo trzeba 
zdobywać natężonym domysłem i nigdy nie 
być pewnym, że ono nam się podobało,

Ktoś zauważył, że w łaśc iw ie to  nie jest 
poezja, która używając mowy ludzkiej dc wyi 
rażania uczuć, musi posługiwać się dźwięka­
mi z określonem znaczeniem, lecz nową po­
stacią muzyki, w której głoski są nutami. 
Gdyby zamiast czytać te poem aty,. deklamo­
wano je z odpowiednią śpiewność ą, otrzy­
malibyśmy osobliwego rodzaju recitao/a j do­
znawali podobnych wrażeń, jakie odbieramy, 
słuchając „Sonetów krymskich" Mickiewicza 
w muzyce Moniuszki. Być może. Ale jeśli 
„symboliści" nie chcą przejść całkowicie do 
dziedziny tonów i pragną pozostać-w 'dzie­
dzinie słów, to należy zapytać, czy oni w tej 
sztuce przedstawiają postęp?

Wspomniałem dawniej, że zwierz^ą, y ule 
znają poezję, zdolne są tylko do nastrojowej. 
Widzimy ją również u ludów pić.wotnych. 
Splatają one także wyrazy bez oznaczonego 
myślowo związku, a nawet dźwięki bez ża­
dnego znaczenia (jak nasze tra-la^fcty^^Iftóte 
wypowiedziane lub wyśpiewane w pewien 
sposób, stają się sprężynami wzruszeń bar­
dzo gwałtownych. Czy więc p o w ó t do ta­
kiej twórczości, chociażby podniesióńćf Ó 'ca­
łą  różnicę środków artystycznych T&c ^opze ■ 
snej kultury, nie jest ruchem wstecznym?

Jest on nim niewątpliwie z inn|§ó''W zglę­
du. Rozwój umysłowy naszego czasu posu­
wa się w kierunku wszechstronnej demokra­
tyzacji. Dna nizirt społecznych wydymają się 
ku szczytom gór, ku słońcu, ku czystemu po­
wietrzu. Nie chcą one, bo nie mogą dłużejp 
żyć w miazmatach i ciemnościach^* n jeęś^ie- 
conej i nierozjaśnionej głębi, wy syśarre* przez 
grzyby i mchy niedoli. Z wyżyn zaś 'sp ływ a­
ją ku nim ciepłe prądy współczućia które 
potęgują i przyspieszają ten proces wyr >wny- 
wania się powierzchni społecznej. I oto w ę- 
bec tej wielkiej, w daleką przyszłość sięgają­
cej przemiany, występuje nowa sztu1 ą , ': która 
od owych nizin ucieka w podniebie, jri.ój? ód- 
dziela się od nich obłokami tajemniczości, 
która swój arystokratyzm posuw a iż do po­
gardy dla tłumu, która stwarza sobie o so 1 ny 
język dlań niezrozumiały, która do
swych mistycznych objaśnień chowa ■;jy po­
nurej cnmurze Olimpu. Czy ta jej Kastowa 
duma, ta bóstwomanja, to spoglądam 3 ja 
świat z wysoko wzniesionych balonów  a.ty- 
zmu godzi się z ogólnem dążeniem Izhśm? 
Czy poezja, dająca w królestwie sżtuK? przy^ 
tułek tym różnicom i przesądom, ’.!K$r£. io z -  
wój kultury wygania z granic życia, może się 
nazwać postępem w stosunku do jej*poprze*- 
dnich okresów ? Czy ona lest przędz,' mło­
dości? — Wątpię.

Poruszamy się i pracujemy w ciemno­
ściach, których nie zdołają pokonać >rzyro- 
dzone siły człowieka; źrenice nasze zaledwie 
mogą uchwycić mdłe promyki gwiazd, ze 
wsząd ogarnia nas nieskończona wieoana n o c ; 
po co stwarzać jeszcze sztuczne zaćmienia 
tych skąpych i nikłych blasków ?■ JPo ćó- do  
języków Babelu świata dodawać twwą, naj­
mniej ze wszystkich zrozumiałą gwarę jakie­
goś braminizmu poezji, której ogół ludzi nie 
zna i nie pojm uje? Czy pa tern zyska cokol­
wiek sztuka słowa lub karmione ^ lią  dusze, 
gdy zamiast „drzwi", mówić będziemy „dźwi- 
rza", a zamiast „okna* — „okięłee", gdy 
sfabrykujemy osobny słownik dziwacznych i 
zagadkowych wyrazów, gdy pogwałcimy gra­
matyczne prawidła języka, gdy będziemy pi­
sali „jeśliś łaskę ciekawa", lub „Jcrew napój 
rzeźne cielsko tobie warza", gdy ,pa każdy 
obraz artystyczny zarzucimy tak ig ęs tą  za­
słonę, że przez nią nawet zarysy Się nie wy­
dostaną? Nie bukiety wonnych kwiatów, nie 
kielichy ożywczych napojów, nie szkatułki 
klejnotów, lśniących piękną gra śj^atgL ^po­
daje „symboliczny" wieszcz zg^mąpz^ftgj 
około niego rzeszy ludzkiej, lecz pnzyn~śi ej 
ze żmij fantastycznie spleciony ko^żyl 
chów, które ona rozgryza, łamią s$plę żęby, 
w których pod twardą, a często Jpp5łoqóną 
kunsztownie łupiną, zamiast ziarna,^Jnajętuje 
robacze próchno. ........

Utwory wszystkich wielkich epók-^óezji 
przenikły szybko nietylko w dusze s vego na­
rodu, ale całego ucywilizowanego0'ś ^ m a ;  
znaczna część dzisiejszego symboliąńjt; '[irzą- 
pływa po wierzchu tych dusz, nie- vsiąKłśzy 
w nie ani kroplą. Autor „W yzwolenia*" 
lesława Śmiałego" jest bezsprzeczne dużym 
i oryginalnym talentem, ale pytam każdego* 
kto jest zdolny do rzetelnej względem siebie 
szczerości: ilu czytelników polskiob zrozu­
miało te dramaty i czy wśród obćyćłr Jha p
lazłby się jeden, któryby w n a j l e p s ^ ^ g ^
kładach odgadł ich treść ? j?

Sama data nie dowodzi bynajmniej, ż, 
to, co ja poprzedziło, jest gorszem, a nawet 
starszem, bo postęp nie jest ruchem prosto |  
linijnym, lecz — zygzakowatym. ^W /dpisiejg 
szej poezji dostrzedz można niezntoóajie o | 
znaki rozwoju uwstecznionego, przeciwko któ& 
remu zwracać się muszą ci, którz, l^ęhąjJ 
młodość, ale młodą i błogosławią prąd 
świeże, ale odświeżające. ^

v  . 1
Od administracji.

Powieść Artura Gruszeckiego pt. ,,'Zwycr 
scy" jest do nabycia w administracji .^Jjprmacić 
fejletonowym po cenie 50 h

K R O N I K A .
L w oit 19 listopada.

Stan powietrza. Godzina 12 w "ołudnie.
Ciepłota -ł 7° R. Deszczowo.

Powszechne wykłady uniwersytecki 
na prowincji. W sobotę, dnia 21 bfa.:- ?

W P r z e m y ś l u :  Asyst. uniw. dr S jftfęmj 
czycki: „O oświetleniu gazowem" (z doświad; 
czeniamf). /  f

W niedzielę, dnia 22 bm.: • '
W B r o d a c h :  .Prof. dr. K. J. Nitman; 

„Z dziejów przemysłu w Polsce" (z obrazami* 
świetlnymi).

W D r o h o b y c z u :  Doc. uniw. dr. P. 
Kuczera: „O przyczynach chorób zakaźnych".

ł ł  K a ł u s z u :  Asyst. uniw. W. Żłobicki: 
„G telefonach" (z doświadczeniami).

W K o ł o  my j  i: Prof. J. Łomnicki: „Dzia­
łanie w: dy na powierzchni ziemi.

W S t r y j u :  Dr. J. Mazurek: „Z życia
zwierząt" (z demonstracjami).

W S t a n i s ł a w o w i e :  Prof. L. Bryliński: 
„O życiu roślin", część II.

W  T a r n o p o l u :  Prof. uniw. dr. K. Twar­
dowski: „Co to jest filozofia i po co się jej 
uczymy".

=  Kolej do Podhajec. Dnia 24 bm. od­
będzie się rewizja trasy dla kolei ze Lwowa 
do Podhajec. Ministerstwo kolejowe w projek­
cie trasy nie uwzględniło interesu Lwowa, al­
bowiem proponuje za punkt wyjścia tej kolei 
bądź Krzywczyce, bądź Jałowiec za rogatką 
łyczakowską, to znaczy, że dworzec znajdowałby 
się o  4—6 kim. od rogatki. Sprawą tą zajmo­
wały się wczoraj: magistrat, komisja kolejowa 
i sekcja finansówa. Treścią uchwał tych trzech 
ciał je s t : zaprotestować przy komisji obchodo­
wej przeciwko obu projektowanym przez rząd 
alternatywom kierunku trasy; wskazać rządowi, 
że już przy rewizji trasy dla kolei Lwów-Stoja- 
nów gmina poprowadzenia tej kolei w kierun­
ku do Kleparowa żądała i Hcłoska, a to 
w tym celu, by kolej stojanowska i podhajecka 
uzyskały dogodny puma wyjścia, oraz by ruch 
na Podzamczu nie był powiększony, lecz owszem, 
by umożliwić w ogóle zniesienie dworca na 
Podzamczu i wału kolejowego na Żółkiewskiem; 
na koniec oświadczyć, że tylko poa warunKiem 
utworzenia dworca kolei podhajeckiej na.rogat­
ce Łyczakowskiej, gmina udzieli subwencję na 
tę kolej w kwocie 300.000 kor., w razie zaś 
przyjęcia jednej z alternatyw ministerstwa, zu­
pełnie się z tej sprawy wycofa i nie będzie 
finansowo w jej powołaniu współdziałała 
Oprócz tego uchwalono wezwać magistrat do 
ponowienia kroków u rządu w sprawie wybu­
dowania mostu komunikacyjnego ponad rampą 
na Żółkiewskiem, gdyż stosunki komunikacyjne 
są tam coraz gorsze.

Na pogorzelców Złoczowa. Ogólna su­
ną składek na pogorzelców miasta Złoczowa, 
wynosi z dniem 1 listopada 64.686 koron 60 
halerzy.

Mylna wiadomość. W sferach Sokołów 
polskich we Lwowie sprawiło pewne wrażenie 
doniesienie Słowa polsk., że „Sokół" czeski 
przysłał w upominku dla prezesa ruskiego „So- 
kiła" we Lwowie agrafkę do czapki. Wiadomość 
ta jest o tyle fałszywą, że nie „Sokół" czeski, 
jako organizacja, ale kilku członków praskiego 
„Sokoła" (zapewne osobistych przyjaciół) przy­
słało agrafkę do czapki prezesowi „Sokiła". W 
pierwszym wypadku upominek ten miałby zna­
czenie manifestacji czeskiego Sokolstwa, — w 
drugim zaś jest objawem osobistej przyjaźni i 
pamięci osób prywatnych,

Dzisiejszy Rusłan potwierdza również, że 
agrafkę przysłało grono członków praskiego 
„Sokoła", a nie — Towarzystwo. Przy tej oka­
zji Rusłan nadaje Słowu polskiemu nowy tytuł: 
„organu wszechpolskiego włościanina z pod 
Gródka".

Wycieczka handlowa do Przeworska.
Na zaproszenie cukrowni przeworskiej organi­
zują przemyskie koła handlowe wycieczkę do 
Przeworska w niedzielę dnia 22 bm., celem 
zwiedzenia fabryki wyrobów cukrowych.

Projekt wystawy przemysłu krajowego 
w Przemyślu. Jak wiadomo, ogólna rada To­
warzystwa Kółek rolniczych, odbyta ubiegłego 
lata w Krośnie, uchwaliła w roku 1904 odbyć 
swój zjazd w Przemyślu. Z tego powodu Echo 
przemyskie podnosi projekt, aby przy okazji 
zjazdu urządzić w Przemyślu wystawę przemy­
słu kraiowego. Związek przemysłowy lwowski 
gotów jest podobno poprzeć inicjatywę miasta, 
jeżeli, oczywiście podniesie ją burmistrz prze- 
m yski.

Egzotyczny oszust. Ciekawy proces roze­
gra się wkrótce przed sądem w Przemyślu. 
Oskarżonym jest Józef Stark, urodzony w Kon­
stantynopolu, obecnie przebywający w aresztach 
konsulatu austr. w Aleksandrji w Egipcie. Oska­
rżony nigdy nie widział kraju naszego, ani wo- 
góle Austrji, od lat dziecinnych bowiem żyje w 
Egipcie, jedynie ojciec jego, który przed 50 la­
ty wywędrował do krajów tureckich, przynale­
żnym był do Przemyśla, za którą to przynale­
żnością idą także jego dzieci. Stąd na podsta­
wie przepisów o sądownictwie karnem austrj.- 
węg. konsulatów w obrębie krajów tureckich,
kompetentnym do przeprowadzenia rozprawy
przeciw Starkowi jest trybunał przemyski. Śle­
dztwo przeciw niemu przeprowadził konsulat w 
Aleksandrji, skąd oskarżony przewiezionym zo­
stanie do rozprawy. I tak Stark; odbędzie wjazd 
do kraju „swoich ojców" w bardzo niemiłej 
roli pod przymusową eskortą. Stark oskarżonym 
jest o różne oszustwa, bigamię, wymuszenie i 
cały szereg czynów karygodnych przeciw obycz. 
publicznej. Do rozprawy powołani będą liczni 
świadkowie, a zwłaszcza sporo kobiet z Egiptu.

Katastrofa kolejowa. Onegdaj około g. 
6 rano na głównej linji koleji nadwiślańskiej w 
pobliżu stacji Praga pod Warszawą (Pelcowizna) 
wydarzyła się z dwoma pociągami towarowymi 
katastrofa, która na szczęście nie pociągnęła za 
sobą zbyt smutnych następstw, nie obyła się 
jednak bez ofiar w ludziach

Uderzenie było dość silne, bo trzy wagony 
w jednym pociągu uległy zupełnemu rozbiciu i 
wykolejeniu a w pociągu drugim uszkodzone 
zostały dwa parowozy i sześć wagonów. Ze 
służby pociągowej odnieśli cięższe szwanki 
maszyniści, oraz jeden z pomocników. Drugi 
pomocnik uległ lżejszym obrażeniom.

Uniwersytet w Mińsku. Nowoje Wremja 
donosi, że do rosyjskiego ministerjum oświaty 
nadeszło podanie prezydenta miasta Mińska o 
otwarcie w tern mieście uniwersytetu. Jako wa­
żny dodatek do motywów podania zaznaczyć 
należy, że miasto deklaruje bezpłatnie potrzebną 
ilość gruntu pod gmach uniwersytecki wartości 
prawie 300.000 rubli, a nadto w razie pomy­
ślnym, miasto obowiązuje się wyasygnować je­
dnorazowo 500.000 rubli na samą budowę. Jak 
dotychczas, jestto największa Oferta, jaka była 
złożona przez miasta północno-zachodnich gu- 
bernij.

W ydalenie Krzyżanowskiego. O po-
wtórnem wydaleniu z Poznania artysty-malarza 
Kazimierza Krzyżanowskiego, podaje Dziennik 
Poznański szczegóły następujące: P. Kazimierz

Krzyżanowski, wycalony z p oznama, ufając pe­
wnym zapewnieniom ustnym, powrócił na kilka 
dni do Poznania, ażeby załatwić interesy wy­
stawy obrazów (której, jak wiadomo, był zało­
życielem) oraz swbje prywatne. Stanął w hotelu 
i podał otwarcie swoje nazwisko, nie mając 
bynajmniej zamiaii się ukrywać. Mimo to był 
przez dwóch policjantów z lokalu wystawy za­
prowadzony do biura policji, gdzie z niego spi­
sano rysopis i po kilku pogróżkach zaopatrzono 
go w|paszport szupaSowy którego mocą miał się 
drogą na Jarociin-Kluczbork najpóźniej we środę 
udać do Mysłowic i zgłosić się tam do biura 
wymiany policyjnej. Zagrożono także p. K., że 
gdyby jeszcze kiedykolwiek usiłował przybyć 
i zatrzymać się w granicach rzeszy niemieckiej, 
narazi się na pół roku więzienia. Pan Krzyża­
nowski zostawił żonę i dziecko w Warszawie, 
ale i tam dotychczas najprostszą drogą wracać 
mu nie pozwolono.

Hr. Ludwika Montignoso — takie imię 
nosi obecnie dawniejsza ks. Ludwika saska — 
za zgodą dworu drezdeńskiego opuściła one­
gdaj wraz z małą księżniczką Anną Moniką za­
mek Ronno w południowej Frar.cji, udając się 
na zimowy pobyt do Ventuor na wyspie Wight. 
Powodem zmiany pobytu jest klimat w Ronno, 
szkodliwy dla zdrowia małej księżniczki. Ks. 
Ldi^a udała się do *Ventuor na zaproszenie pe­
wnej zaprzyjaźnionej z nią rodziny angielskiej, 
do której dóbr miejscowość ta należy.

Ks. Adalbert pruski, trzeci syn cesarza 
Wilhelma, jako aspirant marynarki, wyruszył z 
Hamburga do Chin na okręcie wojennym „Kó- 
nig Albert". Książę nie jedzie pierwszą klasą, 
lecz trzecią, na równi z innymi majtkami, jada 
też wspólnie z kolegami, nie z oficerami.' Pod­
czas postoju w Neapolu przebrał się po cywil­
nemu i w towarzystwie konsula niemieckiego 
zwiedzał muzeum, akwarjum i podążył do Pom­
pei. Choć nie oddawano mu żadnych honorów, 
wieść o jego poDycie rozeszła się lot -n strzały 
i pewien fotograf chodził za nim kroić w krok. 
Książę, zmiarkowawszy to, upozował się sam 
na ruinach Pompei i dał się fotogralować, pro­
sząc o przysłanie mu trzech odbitek. Widocznie 
ks. Adalbert odziedziczył po ojcu zamiłowanie 
do swoich podobizn. Z twarzy przypomina ma­
tkę, jest ciemny blondyn, ma oczy niebieskie. 
Młodzieniec liczy lat 19.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 18, godzina 7 rano notują: Christiansuna 
-f-5'0, Wiedeń -i 5'0, Pola 10'0* Budapeszt 
-i-3'0, Florencja -f-10’0, Biarritz -j-10‘0, Paryż 
—0’0, Monachjum -f-3'0, Berlin 4-4'0, Memel 
-f 0'0, Wilno -+-2'0, Bregencja -t-2'0, Gorycja 
+ 1 0‘0, Rzym -j-12*0, Petersburg —0*1, Moskwa 
— 1*6, Abazja +1T0, Lussin piccolo -H 3 -0, 
Nizza -f-10'0.

Ponad Europą zachodnią i wschodnią roz­
szerzyły się obszary wysokiego ciśnienia, od­
dzielone od siebie strefą niskiego ciśnienia, 
ciągnącego się na wschód od Skandynawji, aż 
do zachodniej strony morza Śródziemnego. Na 
zachodzie Austro Węgier panuje pogoda chmur­
na i mglista i bardzo chłodna; w alpejskich 
krajach południowych dżdżysta, na wschodzie 
częściowo zachmurzona; nocą przymrozki. Pro­
gnoza : Chmurno i dżdżysto.

Z kraju.
Żywiec. {Samobójstwo) Dnia 14 b. m. 

wskoczył z mostu do rzeki Soły oficjał poda­
tkowy Jan Skoczeń, w obecności dorożkarza, 
który go aż do mostu odwiózł. Wydobyto z rze­
ki już trupa. Przyczyna samobójstwa nieznana, 
faktem jest jednak, że zitaarły dostawał napadów 
szału.

Kalendarz „ŚMIGUSA*4 na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po w yją tkow o  zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* Za 1 koronę do św iąt Bożego Narodzenia 
25.000 koron. Tak świetne widoki oczekują szczęśli­
wca, któn wygra główną wygranę ńą świątecznej lo- 
terij, której ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29 
grudnia b. r. Oprócz 'tej głównej wygranej istnieje 
jeszcze 100 głównych wygranych i 1400 bocznych v/y- 
granych w łącznej wartości 25.000 koi., a ponieważ
1 los kosztuje tylko 1 koronę, możemy śmiało liczyć 
na popyt licznych przyjaciół tanich 1 kosztownych po­
darków świątecznych.

* Colosseum pcsiada na obecne dwa tygodnie 
tak wspaniały program, jaki rzadko kiedy widziano. 
Główn, atrakcję stanowią The Alkers, „ludzie pod­
wodni", którzy popisują się w szklanym basenie 
napełnionym wodą produkcjami wprost zagadkowemi 
Ludzie ci jedzą, piją, palą, grają w karty i nurkują 
pod wodą kilk" minm' bez ustanku. 5 sióstr Warwick 
są fenomenalnemi welocypedystkami; produkcje ich 
wywołują zdumienie przez wytrwałość, na którą się 
tylko rzeczywiście Amerykanki zdobyć mogą. Arabscy 
malarze Abd’el Kader maluja w 10 minutach prze­
śliczne pejsaże, a produkcje gimnastyczne na po­
trójnym reku trupy Burton i Mayo są niezrównane.

* W  zw iązki naukowe literackim odbędzie się 
oziś we czwartek dnia 19 b. m. odczyt prof. dra 
marjana Raciborskiego na temat: „Śmierci roślin". 
Początek o godzinie *8 wieczorem. Lokal Związku 
mieści się obecnie przv ulicy Kopernika 1. 7, 1. 
piętro, Wstęp wolny dla członków i miłośników 
nauki.

* P o jed zen ie  lwowskiego Koła Tow. nauczy­
cieli szkół wyższych odbędzie się w klasie II.. c) 
gimn. Franciszka J izęfa (parter) w sobotę dnia 2\ 
listopada b. r. o godzinie 6 wieczorem.

Składki na cele użyteczności publiczne] lub 
narodow ej.

D la si e r o t y  c.i o re j. na  o c z y ,  I. S., złożył 
w dalszym ciągu p.: Stanisław Kasprzycki z Samboia
2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo­

wie. Dziś we c z w a r t e k  „Śnieg", sztuk# w 4 
aktach przez Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro w p i ą t e k  (po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie) „Pajace", opera w 2 aktach z prolo­
giem Leoncavalla. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego i Janiny Korolewicz-Waydowej. 
Rozpocznie „Verbum nobile", opera w 1 akcie 
Stanisława Moniuszki. 'Debiut Marji Tracikiewi- 
czównej, vystęp Józefa Chodakowskiego i Zy­
gmunta Mossoczy’ego.

W s o b o t ę  (wznowienie) „Skąpiec", ko- 
medja w 5 aktach Moliera, z udziałem pań: 
Wojnowskiej, Pawinskiej, Orczyńskiej (debiut); 
pp Solskiego (rc^a tytułowa), Nowackiego, 
Romana, Jaworskiego, Feldmana, Mąlskiego (de­
biut), Węgrzyna, Kwiatkiewicza i Kratochwila.

W n iedzielę*popołudn iu  o godzinie 372

„Zmartwychwstanie", sztuka w 4 aktach z pro­
logiem hr. Lwa Tołstoja i Henryka Bataille. 
— Wieczorem o godzinie po raz przed ■ 
ostatni pierwszy dzień z trylogji „Pierścień 
Nibelungów" Ryszaraa Wagnera „Walkirja" w 3 
aktach.

Z dram atu. „Skąpiec" danym będzie w 
sobotę po raz pierwszy za obecnej dyrekcji, 
która dołożyła wszelkich starań, aby ów wie­
czór poświęcony nieśmiertelnemu talentowi Mo­
liera wypadł jak najświetniej i najbardziej arty­
stycznie. Próby odbywające się od dwóch tygodni 
przygotowały należycie wystawienie „Skąpca". 
Publiczność będzie mogła ocenić sama p. Sol­
skiego w roli „Harpagona" i uśmiać się dowoli 
z humoru pp. Romana i Feldmana.

Sobotni wieczór będzie jeszcze tern cieka­
wszy, że w „Skąpcu" debiutować będą, jako 
Marjanna pni Olszewska — i p. Malski, artysta 
teatru ludowego w Warszawie, jako Kleant.

Stylowe dekoracje i kostjumy, przyczynią 
się również do świetności wieczoru.

Repertoar Filharmonji lwowskiej: 
We czwartek, 19 listopada, koncert symfoniczny 
połączonych . tpuzyk wojskowych 15 i 30 pp., 
pod batutą pp.r Ro la i Konopaska.

W niedzielę* 22 listopada, koncert popu­
larny. Ceny miejsc zniżone.

Z teatru ludowego. W sobotę, dnia 21 
listopada, wystawia teatr ludowy dwie premiery. 
Popołudniu o godzinie 3 72 d*a młodzieży 
szkolnej, „Fircyk w zalotach", komedja Zabło­
ckiego. — Wieczorem o godzinie sen­
sacyjna swego czasu sztuka „Głośna sprawa", 
przez D’Ennere’go.

„Dramat bezprawia44. Pod prasą jest 
właśnie większych rozmiarów powieść history­
czna „Dramat bezprawia" Juljusza T u r c z y ń -  
s k i e g o , znanego autora całego szeregu po­
wieści huculskich i sybirskich. Powieść ta daje 
obraz dziejów naszych z czasów p r z e d  p i e r ­
w s z y m  r o z b i o r e m  Ojczyzny. Rozpoczyna 
się smutnej pamięci konfederacją radomską 
i sejmem delegacyjnym w r. 1767 pod wpły­
wem posła Katarzyny, Repnina, na którym to 
sejmie podkopano wszystkie reformy postępowe 
Czartoryskich, znoszące w niektórych sprawach 
„Liberum veto“ i wzmacniające skarb, jak i siłę 
wojskową i powrócono do dawnych ustaw obez- 
silających Rzeczpospolitę, — wystawia też wy­
padki. które sprowadziły upadek. Postaci, 
w obrazie tym skreślone, tak króla i braci jego, 
jak obu Czartoryskich, Andrzeja Zamoyskiego, 
biskupów Soltyka i Ad. Krasińskiego, starego 
Puławskiego z synami, jak również i innych 
osób wraz z całą grą namiętności i interesów, 
oddane są według historji, jak i same wypadki,
0 ile to się zgadza z powieścią. Przychodzą 
tam i postaci ze światr mieszczańskiego, jak
1 z ludu naszego, mianowicie z Humańszczyzny. 
Autor stara się tu dać w s z e c h h i s t o r y c z n y  
o b r a z  smutnych tych czasów, lecz bardzo 
ważnych dla nas do bliższego poznania nad­
chodzącej katastrofy.

O komasacji gruntów rolnych. Tymi 
dniami opuściło prasę trzecie wydanie broszurki 
sekretarza namiestnictwa, L. Popiela, o komasa­
cji gruntów rolnych i jej korzyściach.

Broszurka ta, w której autor wjjsposób popu­
larny przedstawił zasady komasacji, cały tok 
postępowania komasacyjnego i korzyści z ko­
masacji płynące, nadaje się bardzo do roz­
powszechnienia między ludnością wiejską.

W opracowaniu tego autora wyszłd również 
książka zawierająca ustawę o komasacji gruntów 
rolnych, dzieleniu gruntów wspólnych i o en­
klawach lasowych, tudzież rozporządzenie wy­
konawcze do tych ustaw, jak niemniej rozpo­
rządzenie o organizacji technicznej służby agrar­
nej. Ustawy te i rozporządzenia, zawarte w ro­
zmaitych rocznikach dzienników ustaw państwo­
wych i krajowych, zebrał autor w jedną całość 
dla łatwiejszego zorjentowania się zaopatrzył 
każdy § w napis, zawierający zarazem krótką 
treść jego i w stosownych miejscach przytoczył 
tekst innych ustaw, mających zastosowanie w 
postępowaniu komasacyjnem.

Książka ta, starannie opracowana, mająca 
format wydań Manza, oddać może piawnikom i 
technikom bardzo dobre usługi.

Dzika pretensja.
Niektórzy akademicy ruscy, należący do 

towarzystwa „Akademiczna Hromada," są 
także członkami „Towarzystwa Bratniej po­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej", 
założonego przez Polaków wyłącznie i wy­
łącznie polskimi utrzymywanego funduszami. 
Ni : mamy nic przeciw temu, ażeby ubodzy 
studenci ruscy korzystali z dobrodziejstwa 
naszej instytucji, albowiem w dziedzinie ma- 
terjalnej pomocy koleżeńskiej nie znamy ró­
żnic narodowych. Ale nie inaczej, jak dziką 
pretensją musimy nazwać uchwałę, jaką po­
wzięła ruska „Akademiczna Hromada." Posta­
nowiła ona mianowicie, że ruscy akademicy, 
należący do Tow. „Bratniej pomocy", mogą 
pozostać nadal członkami tej, instytucji, tylko 
pod warunkiem, j e ż e l i  w y d z i a ł  „ B r a ­
t n i e j  p o m o c y "  w u r z ę d o w a n i u  s w o -  
j e m  p r z y z n a  o d p o w i e d n i e  p r a w a  
r u s k i e m u  j ę z y k o w i . v W  przeciwnym ra­
zie Rusini mają wystąpić z „Bratniej p o ­
mocy".

Nowv ten zamach, jest, doprawdy, już 
bezczelnym i oburzającym. Więc dlatego, że 
polska instytucja p r z y j m u j e  Rusinów do 
swego łona i zapewnia im pomoc materjalną, 
powinna ta .nstytucja wyrzec się polskiego 
charakteru i  stąć się utrakwistyczną?! Czy 
to nie obłąkanie?

Wogóle, dzięki naszej uległości, dzieją 
się coraz częściej zamachy, których bezstron­
ny umysł żadną miarą wytłomaczyć nie zdo­
ła. Polacy zakładają instytucję fachową. Pol­
skie społeczeństwo ponosi koszta jej utrzy­
mania w całości. Naraz wstępuje do instytu­
cji kilku Rusinów i żądają, aby organizacja 
miała cechę utrakwistyczną! Ba! A Polacy 
zgadzają się na to — z całą gotowością!

Taki brak poczucia godności narodowej 
okazało już Towarzystwo lekarzy galicyjskich. 
Po udałej próbie, Rusini obecnie czynią po­
dobny zamach na szczerze poiską Bratnią po­
moc akademicką. I kto wie, czy im się nie 
uda: wobec naszej — kurzej ślepoty i wobec 
lekceważenia interesów narodowych.

Z czasem doczekamy się, że założone i 
utrzymywane przez nas instytucie przyb;orą

cechę całkowicie ruską, gdy Rusini powiedzą, 
że istnieją one „na ruskiej ziemi..."

Co uczyni młodzież nasza z pretensją 
Rusinów, — nie w iem y; ale wiemy to, że sa- 
mn postawienie podobnego żądania ze strony 
Rusinów jest prowokacją, w n a j w y ż s z y m  
s i o p n i u  o b r a ż a j ą c ą  u c z u c i a  i p r a ­
w a  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  n a  p o l s k i m  
u n i w e r s y t e c i e .

„Zatrute cukierki’*.
K raków , 19 listopada.

Głośna sprawa napadów na Kazimierzu 
w Krakowie przez motłoch żydowski, na kil­
ku katolickich przechodniów, podejrzanych^ o 
rozrzucanie i rozdawanie dzieciom żydowskim 
„zatrutych cukierków", przyszła dziskj pod 
rozpatrzenie tutejszego karnego sądu. Na ła­
wie oskarżonych zasiada 17 obw inionych: 
1. Ryfka Stier false Wymisner, lat 24, prze­
kupka ; 2. Szymon Kaufman false Ciupała, 
lat 34, czeladnik kuśnierski; 3. Izrael Perl- 
kraut. false Srul Better, lat 43, handlarz owo­
ców; 4. Jakób Anis, lat 34, kupiec; 5. Ber­
nard Sischler, lat 22, wyrobnik w ęglarsk i; 
6 ; Pinkus Łachner false Korn, lat 27, czela­
dnik kuśnierski; 7. Natan Berg, lat 32, kel­
ner ; 8. Dawid Lanzer, lat 29, czeladnik po- 
stn iczy ; 9. Pinkas Friedman, lat 29, kupiec; 
10. Mojżesz Beil, false Moskal, lat 28, czela­
dnik kraw iecki; 11. Szyja Rosengarten, lat
29, wyrobnica; 12. Izrael Sattler, lat 37, ku­
piec; 13. Dawić Buchner, lat 53, prokurzysta 
handlowy; 14. Aron Bibelsmen, lat 47, kupiec;
15. Chaim Szak Teitelbaum, lat 33, kupiec;
16. Hirsch Thorn, lat 27, restaurator; 17. Jó­
zef Pfeferberg, lat 42, fryzjer. W szyscy obwi­
nieni oskarżeni są o zbrodnię gwałtu publi­
cznego, nadto Izrael Reinkraut, Pinkus Fried­
man i Chaim I. Teitelbaum o przekroczenie 
rozszerzania fałszywych, dla bezpieczeństwa 
publicznego niepokojących wieści.

Przebieg głośnego napadu, jest według 
aktu oskarżenia następujący: W  pierwszych 
dniach lipca b. r. rozpowszechniła się wśród 
żydów na Kazimierzu pogłoska, że ludzie ży­
dom nieprzychylni rozrzucają w różnych miej­
scowościach zatrute cukierki, aby w ten spo­
sób zgładzać dzieci żydowskie. W edług owej 
pogłoski, już większa liczba dzieci żydowskich 
miała paść ofiarą zatrutych cukierków, a tru­
ciciele lada dzień mieli się pojawić także na 
Kazimierzu. Wieści takie przyszły tu praw do­
podobnie z żydami, uciekającymi z Rosji po 
zajściach w Kiszyniewie; szły one od W scho­
du przez Żytomierz, Berdyczów, Lwów, Rze­
szów i Tarnów. W  każdym razie pewnem 
jest, iż pogłoska przyszła do Krakowa przed 
9 lipca b. r. i na Kazimierzu się rozpowsze­
chniła, wywołując niepokój u ciemnych mas 
żydowskich.

Na skutek nie trzeba było długo czekać. 
Tłum wietrzył „trucicieli". Dnia 9 lipca b. r. 
wieczorem około godz. 6, wracali z Podgó­
rza dwaj artyści-m alarze: Konrad Krzyżanow­
ski i Edward Trojanowski. Drugi z nich, 
chcąc koledze pokazać nieznaną starą bożni­
cę żydowską, zaprowadził go w centrum Ka­
zimierza, na ulicę Józefa. Tu spotkali grupę 
dzieci żydowskich, popatrzyli na nich i uśmie­
chnęli się do nich, lecz nie zatrzymując się 
wcale, szli dalej ku bożnicy. Zaledwie od­
dalili się kilkanaście, lub kilkadziesiąt kro­
ków, usłyszeli za sobą jakiś hałas. Obej­
rzawszy się, spostrzegli tłum żydów, bie­
gnący ku nim w kilku mniejszych grupach.

Tłum otoczył ich szybko i rzucił się na 
obu artystów, niespodziewających się napadu 
i niepojmujących jego powodu. Tłum odrazu 
zaczął szarpać, bić i kopać malarzy; w kilka 
minut rozdzielił ich od siebie i każdego mal­
tretował w sposób bezlitosny. Jeden z napa­
stników chwycił p. Trojanowskiego za kark 
i ciągnął w tył; inny uderzył go tak silnie 
w piersi, iż chwilowo przytomność utracił. 
W czasie licznych, ze wszystkich stron pada­
jących razów, poczuł p. Trojanowski, jak się­
gano mu ręką do kieszeni i podstawiano mu 
nogi, abv go obalić. Tak samo pastwiono się 
nad p. Krzyżanowskim. Upłynęło przynaj­
mniej 10 minut czasu, zanim zjawiły się orga­
na policyjne i wydobyły z trudem napadnię­
tych z rąk rozszalałej tłuszczy.

Tłum krzyczał, że obaj młodzi ludzie są 
trucicielami i rozrzucali zatrute cukierki; nie­
winnych artystów zaprowadzono na policję i 
tu poddano upokarzającej rewizji. Po drodze 
do policji doznawali jeszcze szarpania, bicia 
i kopania. Z pobicia odnieśli obaj uszkodze­
nia na ciele, ponadto mieli zniszczone u- 
brania.

Nieco później tego samego wieczoru, 
ofiarą takiego samego napadu padł uczeń 
Akademjj sztuk pięknych, p. Jan Jagielski.

W racał z Podgórza od swych rodziców 
ulicą Krakowską; tu spostrzegł, że żydzi po­
kazują go sobie palcami i otaczają go coraz 
ciaśniejszym pierścieniem.

Widząc, że żydzi mają zamiar napaść na 
niego, chciał się ratować i wskoczył do 
doróżki

Tłum rzucił się niego. Doróżkę przewró­
cono, a Jagielskiemu zdarto kapelusz, kilka 
rąk chwyciło gp za włosy, wydarto mu laskę, 
zerwano pelerynę, z tłumi posypały się na 
niego gwałtowne razy pięściami, kijami a na­
wet parasolami. Usiłowano go wlec w stronę 
Kazimierza i krzyczano: „Teraz cię mamy, 
już ps... nie będziesz truł żydów!"

Pan Jagielski doznawał wrażenia, że 
z życiem z rąk tłuszczy nie wyjdzie. Znowu 
dopiero po upływie co najmniej 10 minut 
zjawił się organ policji i znowu wśród dalsze­
go bicia ze strony tłumu, zaprowadzono p. 
Jagielskiego na inspekcję policyjną, skąd go 
na wolno i wypuszczono dopiero po stwier­
dzeniu, i e  nie posiada zatrutych cukierków. 
Z pobicia miał p Jagielski pełno guzów na 
głowie, siniec i podrapania na rękach. W y- 

arto mu pęki włosów, zniszczono ubranie, 
potłuczono binokle.

W chwili, gdy tłum pastwił się nad p 
Jagielsk.m, przechodził ulicą p. Józef Trę­
bacz. Chcąc zapytać, co jest powodem na­
padu, zbliżył się do zbitej masy ludzi. W te­
dy wciągnięto p. Trębacza w środek, prze­
wrócono na ziemię, rewidowano, kopano no­
gami po głowie i szarpano za włosy. Jak 
długo trwało takie znęcanie się nad nim, p.

Cylindry, kapelusze
P. & C. Habiga, W. Plessa

i z innych ces. i król. nadwornych fabryk

Bieliznę męską, krawaty, 19 H

rę k a w ic z k i, la s k i, p a ra s o le ,  p ła s z c z e  gum ow e, k a lo s z e , 
k u fry , torby, p a sk i poleca:

Zdzisław Zdanowicz
Hotel Saski.

Kraków, ulica Sławkowska 1. 3
Telefon 516.
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Trębacz nie może określić, gdyż utracił przy­
tomność. Podniósł go z ziemi żołnierz poli­
cyjny i oddał w ręce dwóch żołnierzy linio­
wych. Przy odprowadzaniu na policję, tłum 
bił dalej p. Trębacza i szarpał za włosy. P. 
Trębacz odniósł liczne guzy na głowie, sińce 
na ciele, z nosa krew mu płynęła, miał zni­
szczone ubranie i kapelusz. Z powodu osła­
bienia musiał przeleżeć półtora dnia w łóżku.

Gdy tłum żydów napadł p. Jagielskiego, 
znalazł się w pobliżu także Wojciech Trza- 
skalski, wracający przez „Kazimierz" z fabryki 
w mieście do domu na Ludwifnów. Wtedy 
jeden z izraelitów popchnął p. Wojciecha 
Trza skalskiego, który naturalnie obruszył się 
na podobne traktowanie. Za to zaraz ktoś 
uderzył go laską w głowę, poczem posypały 
się dalsze razy. Tłum nie pozwolił człowie­
kowi ratować się ucieczką, zaczęto go bić i 
przewrócono na ziemię.

Gdy kilkakrotnie usiłował powstać, prze­
wracano go ponownie, aż oszołomiony i wy­
czerpany siły utracił i już podźwignąć się nie 
był w stanie. Ocaliło go dopiero kilku wojsko­
wych i odprowadziło na policję. Ostatnie 
dwa wypadki — zaznacza akt oskarżenia — 
określają dosadnio nastrój rozbestwionego 
tłumu. Wszak co do Trębacza i Truskola- 
skiego, nie zachodziły nawet najodleglejsze 
poszlaki, jakoby mogli być „trucicielami", 
Tłum rzucił się jeszcze na strażnika skarbo­
wego Jana Olmę, gdy usiłował osłonić Ja­
gielskiego przed razami; rzucił się w ulicy 
Miodowej na djetarjusza salinarnego z Wie­
liczki p. Józefa W ojnarowskiego z okrzykiem 
„cukierki!" i jego również dotkliwie pobił, 
jak niemniej żołnierza Richtera, który go usi- 
ował obronić. Żołnierz policyjny zastał p. 

W ojnarowskiego klęczącego na ziemi i upa­
dającego pod razami. Z haweloka p. W ojna­
rowskiego pozostały tylko drobne strzępy.

W śledztwie zdołano stwierdzić, iż obwi­
nieni brali udział w wymienionym napadzie 
i dlatego posadzono ich na ławie oskarżonych. 
Według wyniku śledztwa, obwiniona Ryfka 
Stier wywołała napady i gorliwie je podsy­
cała; ona widziała spokojnie idących arty- 
stów-malarzy, pierwsza podniosła krzyk, że 
trują dzieci cukierkami i wskazując na nich, 
przytrzymać ich kazała. W śród napadu wo­
łała, że to owi panowie cukierki rozdają i że 
ona sama takie cukierki znalazła. Jeszcze 
w policji twierdziła, że jej dziecko na ulicy 
znalazło w papier zawinięte takie cukierki, 
z których po przydeptaniu nogą, dym się 
pokazał. Przy tym „dymie" już w sądzie nie 
obstawała. Obwiniony Pfefferberg krzyczał 
w tłum ie: „Zabić tego, co chce żydów truć 1“

Akt oskarżenia kończy się ustępem, za­
znaczającym, że wynikom śledztwa przeciwsta­
wili wszyscy obwinieni tylko gołosłowne 
zaprzeczenia swej winy.

(Telegr. „Dziennika Polskiego“).*
K raków . Rozprawa w przedmiocie 

„zatrutych cukierków", rozpoczęła się dziś o 
godz. 9 rano przed zwykłym trybunałem kar­
nym pod przewodnictwem radcy Ursela. Z 17 
oskarżonych nie stawiło się 2 z powodu od­
bywania służby wojskowej.

Osk. Ryfka S tie r, zeznaje, że w lecie 
handluje wiśniami, w zimie skórami; co do 
zajść, o które jest oskarżona, zasłania się 
brakiem pamięci. Dziecko jej znalazło raz cu­
kierek podobny do gwiazdy, wówczas zaka­
zała mu ruszać takich cukierków. W napa­
dzie żadnego udziału nie brała. Ponieważ 
dziecko jej z ciekawości wmięszało się w 
tłum, biegła za niem, nawołując je.

Obrońca jej wnosi przesłuchanie świad­
ków na dow ód, że Ryfka Stier miała kilka 
razy napady ostrego szału, cierpi na zabu­
rzenia umysłowe i miała opinję „myszygien".

Inni obwinieni nie poczuwają się do wi­
ny i twierdzą, że żadnego udziału w napadzie 
nie brali.

Dwa procesy.
Podczas, gdy pewne gazety niemieckie 

rozpisywały się z powodu głośnego procesu 
hr. Węsierskiej-Kwileckiej o „polskiej gospo­
darce", przedstawiając społeczeństwo polskie, 
jako stek zgnilizny, na zachodnich kresach 
Niemiec toczył się znany nam już proces 
przeciw porucznikowi Bilsemu, w którym nie 
występuje ani jeden Polak, a który jednak 
gorsze odsłonił stosunki, aniżeli berlińskie 
rozprawy o podsunięcie dziecka i może po­
ciągnąć za sobą wielce niepożądane dla armji 
niemieckiej następstwa. Gdyby, idąc śla­
dem niektórych gazet niemieckich, chcieć 
uogólnić niedomagania, jakie w owym pro­
cesie wojskowym wyszły na jaw, natenczas 
musianoby wysnuć bardzo niekorzystne dla 
wojska niemieckiego wnioski. Nie czyniono 
tego atoli, lecz uczyniła to już socjalna de­
mokracja, która, skorzystawszy z rewelacyj, 
jakie przyniósł proces, wybija z nich kapitał 
przeciw całemu wojsku.

Porucznik Bilse wyprowadził w procesie 
wszystkie niemal postaci swej powieści przed 
oczy widzów, którzy mieli sposobność prze­
konać się, że osoby występujące w jego ro­
mansie, nie były  produkcjami jego wyobraźni, 
lecz typami, wziętymi z najbliższego otocze­
nia autora. Skutkiem tego sąd przyznał mu 
okoliczności łagodzące i skazał na pół roku 
więzienia, dopatrując się w jego książce chęci 
zwrócenia uwagi zwierzchników na niedoma­
gania i zapobieżenia wybrykom. Socjalisty­
czna i wolnomyślna prasa niemiecka wystę­
puje bardzo ostro, pisząc o owym procesie, 
ale i w organach innych stronnictw przebija 
się spora doza pesymizmu z powodu wyja­
wionych w procesie wojskowym stosunków. 
Dowodem tego uwagi narodowo-liberalnych 
Leipz. N. Nachr, — które p iszą: „Już raz na 
tem miejscu wydaliśmy sąd o książce Bil- 
sego.

Postępowanie dowodowe me potwierdzi­
ło niestety naszego zapatrywania. Niemożli­
wość stała się faktem, a jakkolwiek nie wszy­
stko, to jednak udowodniono tyle, że w pru­
skim korpusie oficerskim mogą się dziać rze­
czy, jakich nie zdołałaby prawie odmalować 
najciemniejsza wyobraźnia. Powrócimy jeszcze 
do ogólnych, jako i specjalnych nauk, jakie 
przedstawia ten proces. Ale jedno można po­
wiedzieć już dzisiaj, że jakkolwiek wzbra­
nialiśmy się — to dzisiaj jednak uznać musimy,

że Franciszek Adam Beyerlein, miał prawo 
postawić to doniosłe zapytanie : „Jena albo 
Sedan?" — Wolnomyślna Berliner Ztg. o- 
świadcza, że w Niemczech istnieje w osta­
tnich czasach „kwestja oficerska", która obok 
znaczenia wojskowego i politycznego przed­
stawia także zajmujący i doniosły odłam 
kwestji społecznej. Kolońska Volks. Ztg. przy­
pomina zacytowanemu organowi wszechnie- 
mieckiemu, Leipz. N. Nachr., że tenże przy­
pisywał, omawiając proces hr. Węsierskiej- 
Kwileckiej, rzeczy, które tam się wyłoniły, 
katolicko-polskiemu charakterowi odnośnego 
żywiołu i zwraca uwagę, że lipska gazeta, 
szybko odebrała nauczkę przez głośny pro­
ces w Metzu. Następnie zauważa Koln. Volks. 
Zt. że nie należy żałować, iż proces wyto­
czono, ponieważ teraz przynajmniej wiadomo, 
jak rzeczy stoją. Gdyby nie ten proces, ro­
bak toczyłby dalej i zgnilizna byłaby się roz­
szerzała coraz bardziej. Warunkiem wstę­
pnym uzdrowienia jest rozpoznanie choroby 
i organ katolików nadreńskich nie wątpi, że 
lekarstwo na nią się znajdzie.

W każdym razie gazety niemieckie, które 
z okazji berlińskiego procesu tak niemiłosier­
nie szydziły ze stosunków, panujących rze­
komo w łonie społeczeństwa polskiego, będą 
musiały zamilknąć, aby im nie przypomniano 
bardzo niemiłego dla nich procesu wojsko­
wego i stosunków, jakie tenże wydobył na 
światło dzienne. Należy wprzód zamieść 
śmieci przed własnemi drzwiami, a dopiero 
potem poszukać ich przed drzwiami sąsiada.

Zwycięstwo pracy nad ludem 
ruskim.

Kopy czy  Ace, 17 listopada.
Dnia 16 bm. odbyty się w Husiatynie 

wybory do rady powiatowej z kurji wiejkich.
Na oddanych 165 głosów, postawiona 

przez polski komitet lista kandydatów otrzy­
mała więcej, niż 100 głosów. To zwycięstwo, 
odniesione w kurji, wyłącznie włościańskiej, 
a zatem więcej, niż inne, podszeptom rady­
kalnych agitatorów dostępne, jest pociesza­
jącym objawem, że ludność wiejska odróżnić 
potrafi swoich prawdziwych przyjaciół, któ­
rzy, jak w naszym powiecie, z hr. Gołuchow- 
skim na czele, zawsze i wszędzie, czynem i 
słowem temu ludowi z pomocą spieszą, — 
od narzucających mu się radykałów, którzy 
gołosłownemi, nigdy urzeczywistnić się nie 
dającemi obietnicami, bałamucą go dla sw o­
ich celów. A tym celem jest dążenie, aby lud 
ten przeciw wszystkim, którzy po polsku 
mówią i czują, rozjątrzyć i do obozu rady­
kałów pociągnąć. Przywódcy radykałów ru­
skich w naszym powiecie, z ks. Matkowskim 
na czele, mimo ogromnej agitacji, ponieśli 
straszną porażkę.

Wynik wyborów wywołał taki zapał i 
entuzjazm między wyborcami, że ukazującego 
się hr, Adama Gołuchowskiego powitano 
gromkim okrzykiem : „Niech żyje ! Mnohaja
l i ta !" — W yborcy tak przejęci byli, że 
nieśli hrabiego Gołuchowskiego na rękach.

Na tem miejscu zaznaczyć trzeba, że 
akt wyborczy odbył się dzięki staraniom 
i taktowi p. starosty i przewodniczącego, p. 
Kazimierza Cieńskiego, tak legalnie i z ta­
kim spokojem, że ruscy członkowie komisji 
wyborczej, jakoteż kandydaci ruscy, żadnego 
pretekstu do reklamowania nie mieli i nie 
mają.

Gdyby obywatelstwo polskie w innych 
powiatach wzięło się do czynnej, osobistej 
pracy nad ludem ruskim i zbliżyło się doń 
tak, jak to czynią obywatele nasi — cały 
zatarg polsko-ruski w Galicji byłby rychło 
załatwionym ku obopólnemu zadowoleniu i 
zgodzie. A. G.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).

W iedeń. Od wczoraj do dzisiaj zmie­
niło się stanowisko prasy wobec dra Koer- 
bera. Wczoraj zdawało się, że Niemcy są 
zupełnie niezadowoleni z dra Koerbera, dziś 
znowu widać, iż wszystkie niemieckie grupy 
zszeregowały się dla jego poparcia i obrony. 
N. fr. Presse pisze, że hr. Tisza dla podnie­
sienia własnej popularności wzniecił burzę, 
która może wywołać wielkie polityczne kon­
sekwencje. P. Tisza, o którym dr. Koerber 
wyrażał się z największemi pochwałami, od­
wdzięczył się za to w ten sposób, że wbrew 
danym własnym deklaracjom udaje, że wraz 
z opozycją wierzy, jakoby dr. Koerber wła­
mał się w prawa konstytucji węgierskiej.

Dalej pisze N. fr. Presse, że Tisza są­
dzi, iż odwróci obstrukcję od własnego ga­
binetu, a zwróci ją przeciw rządowi austrja- 
ckiemu. Być może, że hr. Tisza ma także na­
dzieję, iż mowa jego spowoduje upadek dra 
Koerbera, co osłabi obstrukcję i zaspokoi 
tych z opozycji węgierskiej, którzy domagają 
Się ustąpienia p. Koerbera.

N. fr. Presse rozbierając mowę dra Koer­
bera podnosi, że nie ma w niej ani słowa, 
któreby mogło było wywołać oburzenie po 
stronie węgierskiej. Tak węgierska, jak i au- 
strjacka ustawa ugodowa, są w  swej formie 
i treści raczej traktatami i nic z niej nie może 
być zmienionem bez zezwolenia drugiej 
strony. Jeżeli więc mówi o niej minister, od 
którego zmiana taka zależy, to już bezczel­
nością jest nazywać mowę jego głosęm „do­
stojnego , cudzoziemca."

Fremdenblatt zapewnia, że dr. Koerber 
obstaje stanowczo przy tem, co powiedział. 
Nie idzie przecież o to, czy sejm węgierski 
ma prawo uchwalać ustawy, lecz idzie o 
zmiany w ugodzie, których nie można prze­
prowadzić bez pozwolenia Austrji.

P. Koerber wyraził się z jak największą 
sympatją o usiłowaniach pacyfikacyjnych hr. 
Tiszy w parlamencie węgierskim, ale nie 
może na to pozwolić, aby ta pacyfikacja Od­
bywała się kosztem Austrji.

Zwrot nastąpił nietylko w prasie, ale 
także wśród stronnictw rządowych. Na po­
siedzeniu komitetu wykonawczego lewicy, za­
miast o mowie dra Koerbera mówiono tylko 
o mowie hr. Tiszy. Zatarg między rządem 
austrjackim a węgierskim uważają wszyscy 
za bardzo poważny. Słowa „o dystyngowa­

nym cudzoziemcu", odnoszą się nietylko do 
p. Koerbera, ale do każdego szefa rządu au- 
strjackiego. W dyskusji przeważało zdanie, 
że Austrja obecnie na serjo powinna myśleć
0 rozdziale od Węgier.

Po tej dyskusji komitet wykonawczy 
złożony z czterech, udał się do dr. Koerbera
1 otrzymał od niego odpowiedź, iż gotów 
jest na wniesioną w tej sprawie interpelację, 
natychmiast odpowiedzieć i wyjaśnić swoje 
stanowisko.

Dzienniki reprodukują cały szereg głosów 
przywódzców niemieckich, którzy wyrażają 
się zgodnie z powyższemi uwagami.

Dalej donor.zą, że ustęp w mowie p. 
Koerbera, dotyczący Węgier, wypowiedziany 
był w porozumieniu z koroną.

B u d a p e sz t. (Tel. wł.) Tu na całej 
linji panuje radość. Wszystkie dzienniki ko­
mentują ostatnią mowę hr. Tiszy i wyrażają 
się o niej z wielkiem zadowoleniem i wiel- 
kiemi pochwałami i przepowiadają upadek dra 
Koerbera. Przywódcy opozycji ściskali p. Ti- 
szę za rękę i powstała myśl zaniechania ob­
strukcji. Sprzeciwiło się temu tylko 6 posłów, 
którzy oświadczają, iż odstąpią od obstrukcji 
wówczas, gdy dr. Koerber upadnie._________

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Wspólny budżet.
W iedeń. Przybył tu Tisza i Lukacs na 

dzisiejsze popołudniowe konferencje wspólne, 
celem ułożenia wspólnego budżetu.

Mianowanie.
W iedeń. Cesarz mianował wiceprezesa 

izby posłów sejmu węgierskiego, Daniela, 
tajnym radcą,

Minister oświaty zamianował prowizory­
cznego katechetę w seminarjum nauczyciel- 
skiem w Tarnopolu, ks. Marjana Urbę, kate­
chetą w tym zakładzie.

Królestwo włoscy w Anglji.
W indsor. Wczoraj wieczór odbył się 

w pałacu wielki obiad galowy, w którym 
wzięli udział obaj królowie, członkowie ro­
dziny królewskiej, wszyscy ministrowie z wy­
jątkiem Balfoura, który jest chory, przywód­
cy stronnictw parlamentarnych, deputowani i 
inni dygnitarze.

Król W i k t o r  E m a u e l  zaznaczył w 
swym toaście, że dzień dzisiejszy będzie sta­
nowił początek nowego rozwoju coraz bar­
dziej sympatycznych stosunków między An- 
glją a Włochami i wzmocni w spólną politykę 
obu narodów, której celem jest pokój i cy­
wilizacja.

Król angielski E d w a r d  w toaście swym, 
wygłoszonym na cześć Wiktora Emanuela, 
przypomniał, że właśnie przed 48 laty był na 
dworze angielskim król Wiktor Emanuel II. 
Wtedy — mówił król Edward — prowadzi­
liśmy wojnę, nasze wojska walczyły obok 
siebie. Dziś znajdujemy się dzięki Bogu w 
pokoju. Ideałem naszych krajów jest utrzy­
manie pokoju i wspólna praca na drodze po­
stępu i cywilizacji. Król wspomniał następnie
0 serdecznem przyjęciu, jakiego doznał w Rzy­
mie i wyraził przekonanie, że także cały na­
ród angielski żywi te same uczucia serde­
cznej przyjaźni dla włoskiej pary królewskiej, 
co on sam.

W indsor. Król angielski nadał ministro­
wi spraw zagranicznych Tittoniemu wielką 
wstęgu orderu Wiktorji.

W indsor. W rozmowie z w spółpraco­
wnikiem biura Reutera, powiedział włoski mi­
nister spraw zagranicznych, Tittoni, że pod­
staw ą polityki włoskiej, która jest polityką 
pokojową, jest utrzymanie nadal trójprzymie- 
rza, które właściwie ma na celu wyłącznie 
utrzymanie pokoju. Jednakże z innemi mo­
carstwami w ostatnich latach również nawią­
zały Włochy serdeczne stosunki, jak z Fran­
cją, a szczególniej z Anglją.

Minister wyraził w końcu nadzieję, że 
uda się także w sposób korzystny zawrzeć 
nowe traktaty handlowe.

Książę Michał Radziwiłł.
W a rsz a w a . (Tel. pr.). W pałacu Za­

wiszów przy ulicy Bielańskiej, zmarł na cho­
robę serca książę M ichał. Radziwiłł, syn śp. 
Karola i Jadwigi z Sobańskich, urodzony 17 
maja 1853 r. Zwłoki przewiezione będą ko­
leją warszawsko-wiedeńską do Nieborowa
1 tam pochowane jutro w mauzoleum ro- 
dzinnem.

Z parlam entu francuskiego.
P a ry ż . Wczoraj wieczorem zebrali się 

zastępcy wielkich klubów stronnictwa pro- 
gresistów i obradowali nad stworzeniem 
organizacji bloku umiarkowanego przeciwko 
blokowi radykalnemu. Wyrażono nadzieję, że 
do tego bloku umiarkowanego przystąpią u- 
miarkowańsze żywioły, znajdujące się dotych­
czas w republikańskiej partji rządowej.

Choroba carowej.
P e te r s b u rg .  O zasłabnięciu carowej 

Aleksandry donoszą ze Skierniewic: Biuletyn 
z 18 bm. podpisany przez leibchirurgów Hir- 
sza i Beniego, opiew a: „Carowa Aleksandra 
zachorowała 17 listopada na silne zapalenie 
prawego ucha środkowego. Podczas ubiegłych 
4 godzin nie spostrzeżono niczego, coby dało 
możność przypuszczenia, że choroba nie ma 
normalnego przebiegu. — Temperatura 37-5. 
Puls 68.

Agitacje rewolucyjne.
K olonja. Koeln. Ztg. donosi z Peters­

burga: Socjalistyczno-rewolucyjna partja w 
ostatnich tygodniach rozwinęła w Petersbur­
gu gorączkową działalność i rozrzuciła zna­
czną ilość proklamacyj. Zaostrzony wskutek 
tego nadzór policyjny nad przyjezdnymi i gor­
liwe śledztwo za osobami, niezameldowanemi 
w policji, wykazały, że przybyli zagraniczni 
agitatorzy, za którymi policja jeszcze szuka i 
od kilku dni zjawia się w nocy w rozmai­
tych pomieszkaniach prywatnych, aby stwier­
dzić czy wszyscy mieszkańcy są  meldowani. 
Znaczną ilość podejrzanych politycznie osób 
aresztowano.

Rzeczpospolita panam ska.
P a ry ż . Reprezentant nowej republiki 

panamskiej, p. Bonau-Varilla, został uznany 
przez Francję.

Kronika z ostatniej chwili.
Proces prasowy. Dziś przed przysięgłymi 

rozpoczął się proces redaktora Monitora p. 
Breitera, przeciw redaktorowi Reformatora p. 
Danilukowi, o obrazę czci.

Zgon Acerna. W sądowej hali aukcyjnej, 
wystawione jest obecnie na sprzedaż najwspa­
nialsze dzieło przedwcześnie zgasłego malarza 
Leopolskiego „Zgon Acerna". Wobec tego, że, 
tak nazwisko twórcy obrazu, jak i przedstawio­
nego na nim autora RoxoIanek z historją Lwo­
wa są związane, z uwagi nadto na wysoką war­
tość artystyczną obrazu, pozwalamy sobie zwró­
cić uwagę reprezentacji miejskiej na tę nada­
rzającą się sposobność nabycia tanio podwójnie 
cennego dzieła. Obraz ten oceniony został 
znawców na 8000 kor., przed kilku laty jednak 
ofiarowało za niego muzeum wiedeńskie 12.000 
koron.

Sprawa ta jest tem. bardziej na czasie, że 
w coroczny budżet miejski wstawianą bywa 
pewna suma na zakupno dzieł sztuki, z których 
z czasem powstać ma miejska galerja obrazów 
i rzeźb. Dwa lata nic już miasto na ten cel 
nie kupiło, pieniądze więc są w zapasie i ku­
pno „Zgonu Acerna" byłoby najodpowiedniej- 
szem ich ulokowaniem, tembardziej, że tak do­
bra, jak obecnie sposobność, rychło nie nada­
rzy się już. A czas nagli, gdyż licytacja rozpi­
saną jest na dzień 24 bm.

Defraudacja. B u d a p e s z t .  (Tel.). W mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych wykryto defrau- 
dajję, popełnioną przez dyrektora urzędów po­
mocniczych, Kolomana Kadara, który prowadził 
życie bardzo wystawne i przegrywał znaczne 
sumy na wyścigach w Peszcie i Wiedniu. Tej 
nocy aresztowano go. Kadar zdefraudował 
około 100.000 koron. Jak się zdaje, Kadar, od 
kilku lat prowadził swe manipulacje.
■— mtmam— mmmmm—m m m m — Mgggg

Dział ekonomiczny.
— Z kolei. Z dniem 20 listopada rb., 

wprowadza się kurs bezpośrednich wozów I 
i II klasy, między Lwowem a Jasłem przez 
Przemyśl i Nowy Zagórz, potem między Krako­
wem a Czortkowem, na Tarnów, Stróże, Nowy 
Zagórz, Stryj, Stanisławów, w ten sam sposób, 
jak w minionym sezonie letnim. Wóz tedy bez­
pośrednio kursujący, odchodzić będzie ze Lwowa 
do Jasła o godzinie 10 minut 50 nocą, powra­
cać zaś będzie do Lwowa o godzinie 6 m. 10 
rano; z Krakowa zaś do Czortkowa wyżwymie- 
nioną drogą, odjeżdżać będzie wóz o godzinie 
6 in. 43 rano, a do Krakowa powróci o go­
dzinie 6 m. 25 wieczorem Te, bezpośrednio 
kursujące wozy, zaprowadza się, celem skon­
statowania, o ile zachodzi potrzeba tego kursu 
także w zimowym sezonie.

Na wypadek niedostatecznej frekwencji, 
byłby zarząd kolejowy zniewolony zaniechać 
dalszego prowadzenia tego kursu, ze względu 
na znaczne trudności i koszta.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 18 
listopada. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8 20 do 
8'40, pszenica nowa od 7 80 do 8T0, żyto 
gotowe od 670  do 690, żyto na termina od 
6'40 do 6'65, owies obroczny gotowy od 5'60 
do 5 80, owies obroczny na termina od 5’40 
do 5 60, jęczmień pastewny od 5'15 do 5'40, 
jęczmień browarniany od 5'60 do 6'—, rzepak 
od 9'25 do 9'50, Inianka od —*— do —•—, 
groch pastewny od 6'50 do 6*75, groch do go­
towania od 7'50 do 9*—, wyka od 5 — do 
5*25, bobik od 5'20 do 5'50, hreczka od —•— 
d o —'—, kukurydza nowa od 6'25 do6'4Q, ku­
kurydza stara od 6'50 do 6'80, chmiel za 56 kilo 
nowy od 175'— do 185’—, koniczyna czerwona 
od 53'— do 60‘—, koniczyna biała od 60'— do 
75’—, koniczyna szwedzka od 45'— do 60'— 
tymotka od 18'— do 21'—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 18'35 
18*65, ekskontyngentow. od 11'50 do 11'75.

Jedynie co do żyta i pszenicy tendencja 
stale dobra, inne produkta notują niezmiennie.

W spirytusie chwilowe usposobienie słabsze.
— B u d a p e sz t 19 listopada. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od —'— do —'— ; na 
kwiecień 7*74; do 7'75; żyto na październik 
od—'— d o —'—; na kwiecień od 6'72 do 6'73; 
owies na październ. od—•— do —'—; na kwie­
cień od 5'53 do do 5'54, kukurydza na pażdzier. 
—•— do —'—, na maj 1904 5'25 do 5'Sb, Rze­
pak na sierpień od 11 '80 do 11 '90. Oferty na 
pszenicę mocne. Chęć kupna ogran. Usposo­
bienie: lepsze. Pogoda: deszcz pada.

— W ie d e ń  19 listopada. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117'20, Renta ma­
jowa 100'40, Węg. renta koronowa 98'35, Akcj. 
austr. zakł. kred. 672'75, Akcje węg. zakł. kred, 
741'—, Akcje Anglobanku 276'50, Akcje Union- 
banku 531'—, Akcje Bankvereinu 503'50, Akcje 
Landerbanku 424'—, Akcje kolei państw. 666'50, 
Lombardy 88'50, Akcje kolei Elbethal 420 —, 
Akcje fabryki broni — , Akcje tytoniowe 
— , Akcje Alpiny 396'50, Akcje Rima Muranji 
478'—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1843, Losy 
tureckie 143'50, Ruble 25325. Usposobienie 
spokojne.

— B erlin  17 listopada. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 212'—, Towarz. dyskontowe 
187'25. Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 19 listopada 1903 r. 

N o w o ś ćl

Ś N I E G
dramat w 4 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

O S O B Y :
Tadeusz p. Adwentowicz
Bronka, jego żona p. Bednarzewska
Ewa, jej przyjaciółka pni Solska
Kazimierz, brat' Tadeusza p. Kamiński 
Makryna pni Gostyńska
Służący p. Wysocki

J. Garuntha z Bukowiny. W. Jaworski z Podola ros- 
M. LOwenstein z Kolonji. A. Ulbrich z Pasiecznej. S. 
Jorkasch-Koch z Besarabji. J. Kindela z Wiednia. T. 
Witosławski z Brodów. A. Hock z Wiednia. W. 
Łuszpiński z Jarosławia. F. Gniewosz z Jasionki. D. 
Pogłddawski z Sudkowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Kobylański z Łopa- 
tyna.' F. Andracki z Radziwiłłowa. K. Dembiński z 
Krakowa. J. Jarzymowska z Tejsarowa. Z. Ujejska z 
Tomaszowic. H. Wolf i E. Gonerman z Wiednia. O. 
Schnell z Firlejówki. E. Joklowa ze Stanisławowa. 
J. Jędrzejowicz z Zakopanego. E. Tauber z Czer- 
niowiec. K. Baurowicz z Wiednia. E. Wllchner z 
Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Za troskliwe, bezinteresowne i pełne poświęce­

nia pielęgnowanie oraz wyłeczenie naszego najdroż­
szego Ojca, składamy Wielm. Panu drowi Manuelowi 
Singerowi, serdeczne Bóg zapłać. 1154

Maria Cybulska, Zofja Kaltusowa, 
Katarzyna Linttnerowa.

Zmiana mieszkania.
Adwokat Dr. Dwernicki

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego I. 8 (naprzeciw 
głównej poczty).

Sanatorjum zimowe 
w Krynicy

w  w illi pod „ T rz e m a  ró ż a m i"
pod kierunkiem

j)ra pranciszKa KtaWowlcza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e . 

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

Ciągnienie jutro.
e. k. wied. policyjnej loterji

iosy po 1 kor. 1500 wygranych, w tem 100 głó­
wnych wygranych w łącznej wartości 

I! koron 50.000 koron II 
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000, 5000, 
zostaną na żądanie po strąceniu prawnej prowizji 

w gotówce wypłacone.
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymia­
ny, trafikach, kolekturach leteiyjnych oraz w biurze 

loterji policyjnej Wiedeń I. Spiegelgasse 1. 15. 
Każdy odbiorca losu otrzyma listę ciągnień gratis 

i franco.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 listopada 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Ks. J. Puzyna z Narola. 
Hr. J. Baworowski z Kopyczynłec. Hr. B. Dziedu- 
szycki z Martynowa. Hr. S. Tarnowski ze Śniatynki. 
M. Micher z Sosnowic. B. Dmochowski z Warszawy.

%  __

^  o c h R 0 ^
Mam zaszczyt donieść, te  papier 1 słowy „06rą 

aesł*, Jak również Inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy* a nie zaopatrzone wylej odbitą marką 
ochronną, nie są wyrobem krajowym.

W kraju istaieje tylko jedna febryk* bapwt i 
papierów listowych pod firmą:

S. W. Jftantjłwsltf t t  twowle.
Upraszam Wszystkich, którym zalety aa rozwoje 

przemysłu rodzimego by przy zakupme papierów i ko­
pert listowych uważali na powyższą nurkę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze­
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jaka krajowa 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. Niemojowski.
Pierwsza 1 Jedyna w kraju fabryka kopert 1 pnpła- 

rów listowych.
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy pa 

oryginalnych cenach fabrycznych.

Za spokój duszy ś. p.

JANA SZOSTAKA,
'' urzędnika magistratu,

odbędzie się w piątek dnia 20 listopada b. r. 
o godzinie 9 rano w kościele OO. Dominikanów

......Jfaboielistwo żałobne
na które pozostała żona i matka krewnych, zna­

jomych i pobożnych chrześcjan zaprasza.
Lwpw dnia 19 listopada 1903 r. 1151

Antoni Patynek
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 17-go listopada 

1903 r. w 45 roku życia.
W głębokim  smutku pogrążona żona z ro­

dziną, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych ha obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się 'we czwartek dnia 19-go listopada 1903 r. 
o godzinie 4-tej po południu z Anatomji przy 
ul. Piekarskiej I. 52, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 19 listopada 1903.

„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.
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(47)
Edward Rod.

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— Zowie się?
— Sir Archibald Brawnbome.
Na dźwięk tego nazwiska rozjaśniło się 

oblicze Rajmunda, jak gdyby odzyskiwał na­
dzieję.

— Sir Archibald Brawnborne! — zawo­
łał — ten który już był ministrem przed 
dwudziestu laty. Jesteśmy zbawieni: jest to 
przyjaciel lady Leavermore, ręczę, że zoba­
czymy go, skoro tylko zechcemy!

W  pamięci jego odżyła sympatyczna po­
stać ministra, spotykanego wielokrotnie pod­

czas dawniejszych pobytów Rajmunda w Lon­
dynie: postać wysoka i pogodna, zamyślona, 
raczej łagodna, jakby rozjaśniona odblaskiem 
życzliwości. W  owym czasie, sir Archibald 
nie brał już czynnego udziału w sprawach 
państwowych i przypuszczał, że już wycofał 
się z nich na zawsze. Prawie siedemdziesię­
cioletni, sądząc że dzieło jego skończone, 
używał wczasu jako miły staruszek, witający 
z uśmiechem zimę swego żywota. Otaczany 
sympatją i względami przez wybrane kółko, 
wielbiące go z tym zapałem, z jakim anglo- 
saksonowie umieją czcić swoich znakomitych, 
lub poprostu pożytecznych ludzi, roztrząsał 
wypadki dnia lub przytaczał dyskretnie jaki 
szczegół z długiej swej karjery administratora, 
dyplomaty i ministra. Jego opowiadania prze­
nosiły słuchaczy na wszystkie końce olbrzy­
miego cesarstwa, od Madrasu do Otawy, od 
Brisbonu go Capetownu. Spojrzenie miał bar­
dzo łagodne, gest wyrażający łaskawość, pie­
szczotliwe brzmienie głosu, szczery śmiech

człowieka, mającego czyste sumienie. Mówiono 
o nim, że jest miłosierny, pobożny bez osten­
tacji, sumienny w wykonaniu najdrobniejszej 
czynności.

Pamiętał narodziny lady Leavermore, a nie 
mając w łasnej rodziny, kochał ją jak ojciec, 
z tern odcieniem tkliwości, odczuwanem przez 
starych ludzi względem kobiet, które rozkwi­
tały w ich oczach.

Rajmund przypomniał sobie nagle, że 
widział go w  salonie jego przyjaciółki, tego 
samego dnia, kiedy miał zamiar obiadować 
z Franciszką, Aurelką i panią Duke i wziął 
to za dobrą wróżbę.

— Zobaczymy go — powtórzył zapalając 
się — opowiemy mu wszystko. Zrozumie: 
jest to człowiek wysokiej kultury, wybitnej 
inteligencji, niezmiernej dobroci. Ulituje się... 
Jest bardzo przywiązany do lady Leavermore, 
którę codziennie w idywał: ona wstawi się za 
nami, pom oże nam, jestem tego pewny!

Pan Lawrence Bell z ciekawością przy­

patrywał się drobnej, nerwowej istocie mio­
tanej jak liść podmuchem nadziei; ale twarz 
jego była niew zruszona; rzekł, skandując 
słow am i:

— Trzeba być ostrożnym panip, nie trze­
ba zbyt łatwo łudzić się nadzieją. Minister 
w Anglii ma nieco większą władzę od królo­
wej, nawet jeżeli chodzi o ułaskawienie, ale 
jest również tylko sługą prawa. Kiedy speł­
nia obowiązki swego urzędu, nie ma przyja­
ciół: nie ma p 'aw a, nawet chociażby litował 
się, lub chociażby go błagano; ma na myśli 
jedynie prawo, uczynić może jeno to, co ono 
mu nakazuje. Nie mam nic przeciwko temu, 
żeby pan widział się z sir Archibaldem. Może 
to być bardzo pożyteczne. Ale trzeba mu po­
wiedzieć rzeczy bardzo wyraźne, zbliżone do 
faktu. Przedewszystkiem koniecznem jestobzna- 
jomienie się z aktami sprawy, któremi chętnie 
panu służę. Przeczytać je trzeba z wielką 
uwagą. A potem byłoby dobrze pomówić ze 
świadkami. Wtedy będzie pan wiedział do­

kładnie! Tak, będzie pan wiedział jaki był 
przebieg sprawy i co należy powiedzieć mi­
nistrowi.

Zwracał się teraz do Leonarda, jak gdyby 
bardziej liczył na zręczność i zimną krew 
adwokata niż na nieoględny zapał człowieka, 
który tak naiwnie zdradzał stan swojej duszy.

— Oto jest przynajmniej plan działania— 
zawołał Rajmund.

Pan Bell wyjął z biurka pugilares wy­
pełniony papierami. Położył go na stole przed 
Leonardem, który wstał, żeby go zabrać i po­
wiedział głosem, w którym nareszcie przebiło 
się niecc wzruszenia:

— W szystko jest tu zawarte. Przekona 
się pan. Uczyniłem to, co było w mojej mo­
cy. Niech pan również spróbuje. Jeżeli nikt 
nie uwierzy, spełni się straszna niesprawie­
dliwość !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W szechstronnie znana firma

N A JL & P S Z Ć f

J ulj ussę Meinl
w Wiedniu, założona w r. 1862 w naszej Monarcnji największy 

i najstarszy specjalny skład

Kawy, Herbaty i Kakao,
otworzyła

we Iwowie, przy ulicy ftljadewkHiej 2 a,
w ie lk ą  F ilję  d la  G alicji

i zaprasza niniejszem Wielce Szanowną Publiczność najuprzej­
miej do łaskawych odwiedzin.

Proszę żądać cenników i prospektów, które na żąda­
nie pod wskazanymi adresami natychmiast bezpłatnie wysyłamy.

Fabryka i skład powozów

jii. JAichabHi
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wizty, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gw arancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umiarko­
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo­
wie r. 1894 uajwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z w łasnego parowego palenia

c o d z ie n n ie  św ie ż o  p a lo n a  ^
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą 
! gorącego pow ietrza!

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I
lL kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. —-70

.  II. . . . „ --9 0
! ni. . . . „ i io

. „ 1-20

. .  1-40

Kawa palona
„ IV.

Melange cesarska Nr. V
Kawa palona za pomocą gor ącego powietrza posiada za­

lety iż: zachowuje znakomitą arom e, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przvczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

?olsl;i Kalendarz prawniczy
n a  r o k  1904

układu SYLWESTRA ZIEMBIŃSKIEGO,
opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach. Format duży książkowy 17X32 cm. obejmujący 20 ar. druku.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno 2 kor.
Kalendarz ten nie jest kalendarzem zwykłym, lecz jest to rodzaj 

praktycznego podręcznika dla adwokatów, notarjuszów i urzędników 
wszystkich dykasteryj. T reść k endarza obejmuje: Ka'endarjum, Ta­
bele losów, Zarząd Państwa, Wykaz alfabetyczny wszystkich władz, 
adwokatów i notarjuszy w Galicji i na Bukowinie, oraz w Austro- 
Węgrzech, Kroacji i Sław onii, Ustawę i przepisy skarbowe, Taryfę 
adwokacką i notarjalną. Skalę stemplową, Tablice do obliczania pro­
centów, anuitet, Wykaz tabelaryczny czynności Notarjuszy, Term i­
narz dla /szystklcn irzędnikow, adwokatów i notarjuszy. Prze­
pisy pocztowe i ogłoszenia firm. W szystkie działy fachowo i 
gruntow nie opracow ane.

Zamówienia przyjmuje Administracja „Kalendarza prawniczego" 
w Tuchowie, oraz we Lwowie, ul. Sokoła 4. Wysyłka tylko za po- 
przedniem nadesłaniem naieżytości, lub za zaliczką.

w Pasażu Hermanów, przy uhey Słonecznej 
Od 16—30 listopada codziennie o godz. 8 wiecz. 'r he 
Alkers ludzie-ryby, nurki i mistrze ,v pływaniu w wspa­
niałym basenie umieszczonym na scenie. — 5 sióstr 
W arwlck, Trio Abdeikader, Burton i Maye i cały 
nowy senzacyjny; program. — W niedzielę i święta 

2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biura _ dzir n- 
ników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 1140

E d y  k t.
S ąd o w a  h a la  a u k c y jn a  w e  Lw ow ie, p rz y  u licy  J a ­

g ie llo ń sk ie j I. 15
podaje do wiadomości, że w poniedziałek dnia 23 listopada 1903 i w dniach 
następnych, zawsze o godzinie 10 przed południem, w drodze publicznej licy­

tacji będą sprzedawane:
Olejny obraz 25C mtr. długi, a 2 metry wysoki Leopolskiego „Zgon 

Acerna", oryginał wartości szacunkowej 8000 koron.
Obraz olejny szkic, Leopolskiego „Scena w kościele", wartości szacun­

kowej 800 kor.
Obraz olejny nieznanego autora „Scena w buduarze", wartości szacun­

kowej 80 kor.
Obraz olejny nieznanego autora pochodzący z początku XIX wieku: 

„Scena w kuchni z gołąbkami", wartość szacunkowej 1000 kor.
Obraz olejny „Wieśniaczka" Andrzeja Grabowskiego wartości szacunko­

wej 600 koron i wiele innych obrazów mniejszej wartości.
Również sprzedawane będą rozmaite mtole i sprzęty domowe, oraz 

kilkanaście fortepianów i pianin pierwszorzędnych fabryk wieddńskich i zagra­
nicznych, w cenie szacunkowej od 00 ao 1500 koron.

Sprzedać się mające przedmioty można oglądać w hali od godz. 8 do 
12 przed południem i od 2 do 6 po południu.

Lwów, dnia 15 listopada 1903. 1144

NOWOŚĆ I

przysnął; lapszydsW
gatunek „Chleba tyrolskiego*

(Tiroler Brot) 1010 
Bardzo smaczna pikantna zakąska po 
wódce, bardzo rozpowszechniona, na 
wystawie w Brzeżanach, odznaczona 
srebrnym dużym medalem. — Paczka 

1 k. 80 hal.
Pasztet strasburski z gęsich wątró­
bek, funtowa puszka 3 kor., z truflami 

4 korony.J 
Bulion odznaczony licznymi medala­
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny, 
bardzo pożywny i higieniczny kilo po 

kor. 10, 12, 15 i 20.
Koce na konie z owczej wełny, własnej 
roboty nie do zniszczenia, 6 metrów 

obwodu, 26 kor. za parę.

D w ó r  Ł a p s z y n ,
poczta Brzeżany.

w wadze

Cl U, a i u z c i i  K d w y  p o i  Ulic w  u r n y  s p u a u u .  ^  ^  ^  ^

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych H f l  l i  A f  Jft g | J N I P t A I
Ize ,, V, V., i ■/.-« 10. ■  K O K I m l j l u l

Poleca handel herbaty i kawy ioi2 w “  . w

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Koncesjonowany

Zakład froterski
i czyszczenia okien

od 1 lis*opada przeniosłem z ul. Kołątaja
n a  C horążczy-znę l> 6-

Polecając się względom Szar Publiczności, ręczę, że i nadal starać się 
•ędę jak lajdokładniej i punktualnie po najumiarkowańszych cenac.. zadość 
iczynić. Dziękując za dotychczasowe wzg'ędy, upraszam o liczne zamówienia.

Z giębokim szacunkiem
S z c z e p a n  B i l o w u s .

155

Teatr rozmaitości
I piętro, od 16 listopada nowy wspa­

niały program » 
i nowe senzacyjne komedie. 1141

Kawiarnia fttneryKafcJD
przy ulicy Trzeciego Maja i. 11 we Lwowie

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

o a a a a a a a • © • • •  • • • < - • *  a a • • • • • • • • a o a a a

: PIGUŁKI BLANCARD’A l
a  174 J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  0
0  POTW IERDZONE P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  w  P A R Y Ż U  £  

P o m y ś ln ie  s k u tk u ją  w  Bladaozce, N iedokrwistości, Bladości cery , w  Sy-Z 
• f i l i s  organicznej, w  Lym fatyzm ie t w e  w s z y s tk ic h  c h o ro b a c h  sp o w o d o w a -  •  
•  n y c h  z a ro d k ie m  s k ro fu l ic z n y m  (n a b rz m ie n ia ,  s t r u m ,  w o le  n a  s z y i ,  e tc .)  •
a n0ZA: i  d» 8 Pigi.ua diiennii. — BLANC ARO &  C“, 40, rue Bonaparte. P A R IS .a

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « « #
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego EWbara

i Ruckera.

7 « « V « h iH «  kapustę kwaszoną klg. 
411(1 l}vU lIl(j 15 ct. — Najlepsze w 
smak" ogórki, słój klg. 40 ct. — Gro­
szek, i zparagi i fasolka w puszkach 

po 35. 60 i 90 ct., poleca
Edward Wacławek

Lwów, Haia targowa. 8163

Dr. Ostaszewski-Bara ńskl

Z KRAIN* 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K arta  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art-m alarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skła- w -uięgarnl 
H. ALTENBEROA 

w* Lwowie, pi. Marjacld.

?ragnę nm Uftif S f L t 0-
szczającego na technikę, w zacnym 
domu, gdzie znalazłby odpowiednie 
towarzystwo i opiekę. Pokój z oso- 
bnem wejściem i całodziennie utrzy­
manie wymagane. Zgłoszenia pisemne 
pod „Technik" Biuro Sokołowskiego 

Pasaż Hausinana. 1142

Księgarnia uniwersytecka

H. P ard in iego
w Czerniowcach

poleca

na obchody JHi<KicwiczowsKi«:
„Polonez jubileuszowy* O. M. Żu­

kowskiego na chór mięszany z tow. 
fortepianu, cena 1 k. 60 h.

jta  obchody patrio tyczne:
„Na Sybir", ballada na 1 głos z tow. 

fortepianu, muzyka O. M. Żukow­
skiego, cena 3 kor.

Przy bezpośrednich zamówieniach
u autora (Czernił wce, ul. Franzenssteg
3) udziel- się 25°/0 opustu. 1126

Pierwszy Galicyjski 1066

Kazimierza W altera
ul. Sławkowska 16 w Krakowie
poleca duży wybór oswojonych i ga­
dających papug, angorakotów, małpek 
i innych zwierząt, zaaklimatyzow^ za­
granicznych, ozdobnych i śpiewających 
ptaków, kanarków harcerów, złotych 
rybek, muszli i t. d. Przybory do cho­
wu i pielęgnowania, wielki v ybór pra­
ktycznych klatek. Żywność dla ptaków 
i papug i t. d. Także się wypycha 
ptaki, zwierzęta, za najniższą cenę 
według natury. — Sprzedaż i kupno 
wszystkich rasowych psów. Cenniki 

bezpłatnie za odwrotne porto.

Nowość! “ w ;g n  w  f  t  * nadzwyczajnie
lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne 
atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40. 
Największy wybór tylko w specjalnej 

pracowni kołder i materaców

JÓZEFA SZUSTERA
Lwów, ul. Kopernika 5. 8149

P p p y b - j  ciastka, po 3 centy, wy- 
X borne, codzień świeże,
polecB Cukiernia krakowska, Lwć w, 
ulica Fredry.___________________ 1088

„ZWłlja NarpacNie“
wyrobu apteki obwodowej L Stenzia 
w Kołomyi, odznaczone na Wystawie 
kraj. we Lwowie 1894 medalem srebr­
nym, są najskuteczniejsze w zadawnio­
nym kaszlu, chrypce, zaflegmieniu i 

cierpieniach piersiowych.
Do nabycia we Lwowie w aptekach: 

P. Mikolascha i W ewiórskiego. 
Cena pakietu 50 hal.

Przy zakupnie wyraźnie żądać tylko 
prawdziwych z firmą E. Stenzia. 
Również wysyłka wprost za zaliczką.

WytorM KAWY ceyłatfskie
i inne po zł. 1-30, 1-80, 2 —, 2 08, 2 'fi 
i 2^20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 

każdej miejscowości pocztowej
poleca handel 8152

L eo n a rd a  S o leck ieg o
we Lwowie, Batorego 2.

ZZZ.
2=£

£u|n){dl){ *|d ‘3|M0A71 9M 
v;p;mi|as i azapaouKiąno
(UJcS5|S3| m pcp|S XuA\pjQ
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umpnpiBN — '£061 * 9 * 1
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go października 1903 loku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
posp. | osob. 

przycb. o godz.

1*30

1 *40 

2-30

6-10

6-20 
6'50 
7-35 
7-40 
7 45 
7*55

8 ’55

9*57
10*85
11*15

1*10
1*25

4*35
5.30

5*40

5*50

5*55

9 20 

9*50.

Do Iw ow a z :
(na dworzec główny)

IckRn, (Jasa, Bukaresztu, Koiwrtantynopolft), D elałyna, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosielicy, B erhom ethn, Gzii* 
dina , Sertrthu, Radow iac, D orny W atry  i Suezawy 

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karls­
badu, Pragi). W ieliczki, Orłow a, W. Sącza, Jasła ,
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałów*

*■15

3 09 BEL
7 35

K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu. Pragi), Orłow a, Nówego Sącza, Oświęcima, 
Zakopanego p. P rzem yśl, W ieliczki, R ym anow a, S a­
noka, Cbyrowa 

Icka*, Czort ko w i, Kałusza, Brodimy, P n U j ,  Socaawy 
Sokala i Raw y ruskiej 
Sam bora, Chyrow a 
Janow a
Ław ocznego, (Pesztu), Chyrow a, B orysław ia, K ałusza
Podwołoczysk, (Odessy, lu j owa), Brodów 
S tanisław ow a
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), 

Zakopanego przez K raków , S tróża, Orłowa Mazfl- 
Loborca (Pesztu)

S try ja
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaczowa 
Stanisław ow e, P o tu to r, KÓr5smez3
Ławocznego, K ałusza, Chyrow a, B orysław ia, K oehaw iny 
Jenow a
Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra-

fi), Nowego Sącza, Jas ła , T arnobrzegu, Rym anow a, 
wonicza, Sanoka 

Ickan. Czortkowa, Kałusze, Zaleszczyk, K ocm ania, Nowo­
sielicy przez Zuczkę, W yłm cy, S ere thu , Sącza w y 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), B rodów , Grzymałowa, 
H nsiatyna , Kopyczyniec 

S try ja , Chyrow a, B orysław ia
Podwołoczysk, (OdeHsy, Kijowa), B rodów , Grzymałowa, 

Po tu to r, Zaleszczyk, H usia tyna , Iw an ia  pustego, Ska­
ły, Kopy ery niec 

Tckan, Zydaczowa, Nowosielicy, S eretbu , B erhom ethu , 
CzudiDa, B rod iay , Suezawy 

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu^ P ra ­
gi), Oświącima, Orłowa, Mielca r i a  D em bica, Sam bo­
ra , Chyrow a 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej

Krakowa, (B erłiua, W rocław ie, W iednia, K arlsbadu, P ra ­
gi), Nowego Sącza, Jas ła , Lubaczow a, S anoka, R y m a­
now a, Iw onicza 

Ic k a n , (B ukaresztu), C iortkow a, H u e ia ty n a , Ktiróemeiri, 
Po tu to r, Nowosielicy, D orny W atry , Snczawy 

K rakow a, (B erlina, W rocław ia , W ied n ia , W arszawy), 
Oświęcim a, Jasła , Lubaczow a, T arnobrzega, Iwonicza, 
Rym anow a, Sanoka 

Sańibora , Chyrow a, S an o k a , R y m an o w a , Iw onicza, 
Jas ła

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, 
Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Peeztu), Chyrow a, Kałusza, Borysław ia, Ko- 
chawiny

na dworzec „Podzamcze*
Tarnopol* , Boro* w ielk ich , G n jm tio w * ,

Podwołoczysk, 'Odeesy, Kijowa), Brodów  
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), B rodów , G rzym ałow a, H a-

P od w -S o n Jik M I ^ S J 1,1 Kijowa), K opyczynisc, Z ^ w zcry k , 
P o tn tó r, Zwania pustego, Skały , H usia tyna , Brodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów , K oprczyniec, 
. Zaleszczyk, P o tu to r, I w a n i a  pustego, Skały, H u sia ty n a

1*50

2*40

2*50

8*35

9*05
9*15
9*25
9*40

10*35
10*40

Zc Cwowa d o :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy, P ra ­
gi, K arlsbadu), Rozwadowa, J a s ła , Chabówki. Zako- 
panega p. R aów , Orkowa 

Ickan, (Jam , Bukareautu, Coostapcy), Czortkowa, Słob. 
rung ., Ilowaaielicy. S are łh a . B erhoow ta , Brodiny, 
S uczaw r. D orny W ałry , K ocmania 

| Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsbadu) 
Chyrowa, S am bora, Jaała , S lró i, Mielca, Orłowa, Wie- 
Kcaki, Oówląeima

Ickan, (Jam , H okarem tu), Żydaem w a, P u tu ta r, Kdrtamee:#, 
Nowoaieiiey, B rodiny, P u tuy , Suezawy 

Podwołoczyak, (K ijawa, Oórnay), Brodów , Kopyczyniec, 
H u aa ty n a

Ławocznego, (Pem ta), Drohobycza, Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du), Luhacaowa, S am bora, Chyrow a, Orłowa 
Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 

R ym anow a, Iw onicza, Tarnobrzega, S tróż, Nowego 
Sącza, Jasła 

Ławocrnega, Chyrow a, Boryaław ia, Kałuoua

3*05
3*25
3*40

W  
•  16

IM
•*40
7*05t-90

19-42

»*«

11*00

S am bora, C hyrow a
Bełżca, SokeU , Lubaczowa
Czerń i owiec, D elatyna, P o tu to r, Uowoeialicy
T arnopola, P o tu to r
Podwołocayak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycrymec, 

Zaleszczyk, H usiatyna , Skały, Iw ania pnatogo, Grzy­
małow a

Ickan , P o tu to r, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, 
łK5rG«mez5, K ocm ania, D orny W atry , Suezawy, B u­
karesztu

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K arlsba­
du), Jas ła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N. Są­
cza, Lubaczowa 

S try ja , Chyrow a, B orysław ia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sam bora , C hyraw a
Staniała  wawą, Żydecaewa
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszaw y). C hy­

row a, M tsvS U b o w u  (Pew tu), N. Sącza. Orłowa, 
Oówiąeima 

Janow a
Ławocznego, (Peeztu), Chyrow a, Borysław ie, K ałusza 
Raw y ruekim , Sokala 
Pod wo koczy a r, Kijowa, Odeesy, Brodów 
Ickan , C w rtkow a, Załeezcryk, D ełatyiia. W yłm cy, Kocma- 

a*a, Nowosielicy, B erhom ethu . Cznnina, Seretu , Bro­
diny, D orny W atry , Snczawy 

K rakow i, (W iednia, W rocław ia, W aricu w j, P rag i, 'a rla- 
boda), Chyrow a, R ym anow a, Iwonicza, Torn 'iraeł* . 
Orłow a, W ielieaki, C“- ibówki. Zakopanego

Podwołoc:  OW , Kopyczyniec, Iw ania puetegc. Po-
tn to r . Skały , H uaia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

ló i lw i  (tylko w k a td ą  n iedziel;)

z dworca „Podzamcze"
(Kijowa, Odesay), Brodów, KopyczjL. je,Podwołoezysk, 

H nsiatyna 
T arnopola, P o tu tor 
Podwi

leszczyk 
molowa

opola, P o tu tor
ołoczysk, (Kijowa, Odessy), B ro d ó w ,  Kopyczyniec, 
eszczyk, H usiatyna , Skały, I w a n ia  p u s te g o ,  G rry- 
nalowa

Podwołoczysk, (Kijowa, O dem yb Brodów 
Podw ołoczysk, Brodów, K o p y e ^ n ie c , Iw ania post ego 

Skały, Potutor, HueUrtyn*. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkairi. — Czas środkowo-europejs jest późniejszy 36 ftiinutL r o r a  iiuciia  oznaczum * jcoi io iu«ou... — » iu u au w u -cu iu p cji> ~  ■ c  o ' .  , ” V - .......
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazay: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. bt. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana j. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwyk e zaś i wszelmego innogo rodzć.ju 
bilety taryf), illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biuro informacyjne kolei państwowych ul. Krasickich 
1 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
ód 9 przed południem do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedziała? z* redakcję.* Adao? Krajewski, Papier t  fabryH czerlańtkiej. Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod isrządfn St. P^oteowądego.


